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KRONIKA WYBRZEŻA

LIGA MORSKA W SŁUŻBIE POKOJU
W walce o pokój, o sprawlcdl-w ość społeczna
M w ścisłe 1 współpracy i współdziałaniu z L I­

GĄ PRZY j lC Ió Ł  ŻOŁNIERZA l Ł U ł j '  LOT- 
śjOZA szerzy zrozumienie 1 pracuje nad pom­
nożeniem siły obronnej naszej i-tul nu cl Oj­
czyzny na odcinku morskim i wodnynt-śródlądo­
wym dla .obrony i utrwalenia pokoju. Liga Mor, 
ska szerzy zrozumienie J Pracuje również nad 
pomnożeniem naszej slly gospodarczej morskiej 
1 wodnej-śródlądowej, biorąc w ten sposób udział 
w wykonaniu zadań Wielkiego Planu «-letniego, 
planu budowy socjalizmu w naszym kraju.

1-lga Morska pogłębia szacunek- 1 miłość dla 
Ludowego Wojska Polskiego l Ludowej M ary­
narki Wojennej, związanych niezłomnym soju­
szem z Silami Zbrojnymi.Związku Radzieckiego.

Liga Morska konkretnie pracuje nad zwięk­
szeniem i umocnieniem gotowości obronnej kru- 
jn na odcinku morskim 1 sił Marynarki Wojen­
nej poprzez prowadzenie w Kolach l Oddziałach, 
w sekcjach 1 na kursach I  1 I I  poziomu oraz dla 
kobiet masowego szkolenia w Umiejętność,ach 
wojenno-morskich i wodnych-śródlądowych. po 
przez uczynienie ze sportów wodnych i turysty­
ki wodne! jednego z czynników podniesienia tę­
żyzny fizycznej naszego ludu pracującego, po­
przez pomoc w wychowaniu i wyszkoleniu no­
wych, ideowych kadr dla Marynarki Wojennej, 
dla naszych portów, stoczni, żeglugi 1 rybołów­
stwu.

To su te nowe, poważne zadania nowej L IG I 
M ORSKIEJ, które wszyscy członkowie i działa­
cze L.M., pracownicy 1 Instruktorzy etatowi l 
nieetatowi muszą sobie wziąć głęboko do serca 
i konsekwentnie realizować Kle wszędzie bo­
wiem Istnieje dotychczas właściwe zrozumienie 
celów i kierunku programowego społecznych za­
dań U ,  To niezrozumienie Jednak musimy
przełamać.

W myśl powyższych wytycznych programo­
wych I dla realizacji nowych zadań M l  prze­
prowadzać będziemy akr Je wyborczą do władz 1 
terenowych Jednostek J.M., od Kola do Okręgu, 
którą rozpoczniemy w grudniu br

Z tych założeń wychodząc, Zarządy Główne 
I,M . — LPŻ, — L L . podjęły uchwale o współ­

pracy, współdziałaniu t pomocy , incj »«
wszystkich Szczeblach o rgan izazbijrh , 
WSPÓLNYM .N ASZYM Chi,KM J E M  ilOBt- 
LIZO K A N IE  1 A KTYYYIZOYYANTE CZŁOA- 
liOAl ORAZ NAJSZERSZYCH MAS NAJtOIJC 
J>0 AVA 1. KI O C l R ZY M A M K  TRWAŁEGO  
POKOJE STA *  WIKOM-: POD PRZEYYODGM 
ZW IĄZKI.' BAIMBUiCKIEGO — TW IER D ZY  
POKOJU. BO WSPÓLN YM KASZY M CELEM  
JEST ¡SZKOLENIE CZŁONKÓW ORGANIZA­
CJI YV FODSTA WOM Yt it  DZIEDZINACH  
Sł.t żBY YYOJSKOWEJ DLA STWORZENIA  
SILNEGO ZAPLECZA HTDOYYKGO WOJSKA 
POLSKIEGO, NASZYCH SIŁ LODOWYCH, 
LOTNICZYCH t M A R Y N A R K I YYOJENNEJ. 
I  tu opieramy się na radzieckich doświadczę- 
nląch DOSELOTU, IH ISARM E, DOSAYYLt 

Z tych założeń wychodząc, Prezydium Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycznej uchwaliło, że 
Lidze Morskiej, jak również LPŻ I ŁL, przyslu- 
sują, w zakresie działalności w- dziedzinie w y  
chowania fizycznego 1 sportów o charakterze 
obronności kraju, "wszystkie uprawnienia zrze­
szeń sportowych. Jest to przełomowa uchwala, 
która pozwoli w Lidze Morskiej właściwie usta. 
wić zagadnienie sportów wodnych! żeglarskich, 
wioślarskich, kajakarskich, pływackich.

Czbrojeni w- wytyczne programowe nowej L i­
gi Morskiej, powlekAzać będziemy po linii spo­
łecznego działania sile obronną 1 gospodarczą 
naszego kralu. Przyczyniać sle będziemy do 
utrwalenia pokoju. Twprzyć będziemy wierne 
zaplecze dlii naszego Ludowego Wojska Polskie, 
go j  1,udowej Marynarki Wojennej, umili nusze, 
go ludowego państwa, ściśle zespolonej z 
całym społeczeństwem. ' Tworzyć będziemy po­
most, łączący naród z armią, opierając sle »» 
doświadczeniach ZSRR, z czasów walki z ro­
dzimą reakcją I obcą Interwencją w okresie 
.Wielkiego Październik*, i z czasów I I  wojny 
światowej w walce z Niemcami hitlerowskimiI 

Wykonywać będziemy nasze zadania w lmU' 
1 Interesie utrwalenia pokoju w całym iwlccie, 
BO POKÓJ ZW YCIĘŻY YYOJKE.

DR . C Z E S Ł A W  P I U C H O W S K l  
Sekretarz Zarządu Głównego LM .

1- M/s Kiliński — przodujący sta. 
lek Polskiej Marynarki Handlowej 
przez zastosowanie metod radzie­
ckich, skrńclł czas podróży o li 
dni oraz poczynił poważne osżcze- 
dnośei przez ograniczenie poslo- 
Jów w portach.
-. -1 października przodownicy- 
wyszkoleni* Marynarki Wojennej 
otrzymali honorowe oznaki „Wzo­
rowego żołnierza“ . Jednocześnie 
wręczono im dyplomy uznaniu i 
prezenty, ofiarowane przez Do­
wództwo, Ligę Morską i społe­
czeństw!) Wybrzeża
3. Pierwszy rok Wielkiego Planu 
dał obfity plon. żniwa zakończo­
no. Przed chłopami WYhrzeża stoi 
ważne zadanie: planowy skup 
zboża, zrealizowanie tego zadania
— to Jeden krok uripcej w dążeniu 
do dobrobytu,
4. Przychodzi dźwig. Białe, smu­
kłe jachty spoczną za chwile w 
specjalnie dla nich przygotowa­
nych zimowych leżach, aby obu­
dzić sle do nowej pracy na wiosnę,
3. Podwyższenie norm przeładun­
kowych w  zespołach Zarządu Por­
tów Gdańsk—Gdynia —  oto czyn 
robotników portowych dla uczcze­
nia S3 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej.
«, Po długiej podróży- do Odessy
— nasz piękny statek szkolny 
„Dar Pomorza“ wrócił <tó macie­
rzystego portu.

clilajtiwaisut, 
P K Z Y J A tN

y  iedy znó w, ja k  przed  
M S  rok iem  1914 i  przed  

M \  1939, dym ią  kom iny
JL JL fa b ry k  K ru p p a ; k ie ­

dy na K o re i g iną  
dzieci, kob ie ty  i  s ta rcy  bestia l­
sko m ordow an i przez żołdaków  
odradzającego się pod am ery­
ka ń sk im  sztandarem  faszyzm u, 
oczy p ro s tych  lu dz i całego 
św ia ta  z u fnością  i  w ia rą  pa­
trz ą  na  niezwyciężoną tw ie r­
dze postępu, sp raw ied liw ośc i i 
poko ju  —  ZSRR.

M asy pracujące P o lsk i zdają  
sobie dobrze z tego sprawę /i 
docenia ją, co zawdzięcza nasza 
Indow a O jczyzna Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  bezpośrednio 
Józe fow i S ta linow i. D latego  
też m iesiąc pogłębien ia p rz y ­
ja ź n i po lsko -radz ieck ie j, po­
k ry w a ją c y  się z roczn icą W ie l­
k ie j R ew o luc ji S oc ja lis tyczne j 
zna laz ł ta k  szerok i oddźwięk, 
w  ca łym  społeczeństwie nasze­
go k ra ju . ■

P odstaw y naszej p rz y ja ź n i ; ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  są n a j­
trw a lsze , ja k ie  ty lk o  być m ogą, 
są w ieczno trw a łe , bo wyw odzą  
się z u s tro jó w  obu państw , bo 
op ie ra ją  się na szczerej, p ro le ­
ta r ia c k ie j,  in te rn a c jo n a lis ty  cz- 
<ne.j so lidarności narodu po lsk ie­
go z na rodam i Z w iązku  R a­
dzieckiego, bo g w a ra n tu ją  sku­
teczną t,bronę przed w ilc z y m i 
a p e ty tam i ang lęam ery kańskie -f 
go im p e ria lizm u  . k tó rem u prze- : 
wodzą Meny w ie lk ieg o  ka p ita łu  
W all-S tree t. P odstaw y naszej 
p rz y ja ź n i w yw odzą się Ze- 
w spó lne j soc ja lis tyczne j ideo­
lo g ii mas ludow ych obu k ra ­
jó w . Idee Len ina  i  S ta lina , idee 
w yzw o len ia  społecznego i  p o li­
tycznego ludów , idee so c ja li­
stycznego rozw o ju  narodów, 
przyśw ieca ją  te j naszej p rz y ­
ja ź n i n ie  gasnącym  blaskiem . 
P olsk ie  m asy ludowe osiągnęły  
w yzw olenie narodowe i  spo­
łeczne dz ięk i pom ocy Zw iązku  
Radzieckiego, dz ięk i rozb ic iu  
faszyzm u h itle row sk iego  przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką, 
dz ięk i tem u, że op ie ra jąc się o 
tę pomoc, na ród  po lsk i, pod 
przewodem  k lasy  robotn icze j, 
zaczął w  Polsce rea lizować  
w ie lk ie  idee Len ina  i  S ta lina , 
budu jąc z ię b y  spraw ied liw ego  
u s tro ju  •— socja lizm u. (s)
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LATA WIELKIEGO PRZEŁOMU
W 33 ROCZNICE WYBUCHU WIELKIEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWE!

I rzydzieśći trzy la­
ta minęły od 
chwili, gdy pa­

miętne dni Październi­
ka, zrodzone z woli Par­
t i i  bolszewickiej, z wal­
k i rosyjskiej klasy ro­
botniczej, z myśli i Czy­
nu Lenina i Stalina — 
zapoczątkowały nową 
erę w dziejach ludzko­
ści — erę Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej.

Dziś, gdy oglądamy 
się wstecz na lata, które 
nas dzielą od owych 
dni, widzimy, jak trud­
na j  ciężka, jak wielka 
i  bohaterska była droga 
radzieckich ludzi. Przez 
ogień wojny domowej, 
przez trudne lata okre­
su powojennego, przez' 
niebywałe osiągnięcia 
stalinowskich pięciola­
tek, przez stały wzrost 
dobrobytu i  wspaniałe 
zwycięstwo w Wielkiej 
Wojnie Narodowej — 
prowadziła droga do 
potęgi i szczęścia K ra ju  
Rad.

Trzydziesty trzeci rok 
epoki stalinowskiej, rok 
1950, jest dla narodu 
radzieckiego rokiem 
szczególnej wagi. Rok 
ten zapoczątkował rea­
lizację wielkich budow­
l i  stalinowskich na 
Wołdze i  Dnieprze, na 
piaskach Turkmenii i  
równinach Południowej 
Ukrainy.

Od pierwszych lat swe­
go istnienia stał się 
Związek Radziecki, jego 
Partia, idea i  wodzo­
wie — Lenin i  Stalin — 
niezawodnym drogow­
skazem klasy robotni­
czej. Silne ręce ludu 
pracującego na całym 
świecie mocno trzymają 
pochodnię, zapaloną 
przez proletariat rosyj­
ski 33 lata temu. Dziś, 
światło tej pochodni 
świeci had polami ryżo­
wym i Chin Ludowych, 
wyzwolonych z jarzma 
kapitalizmu, nad budu­
jącym i socjalizm kraja­
m i Demokracji Ludo­
wej, nad pokojową Nie­
miecką Republiką De­
mokratyczną, nad wal­
czącymi o swą wolność 
i wyzwolenie ludami 
Vietnamu, Malajów i 
Indonezji, światło te j 
pochodni świeci nad o- 
kopami Koreańskiej

¡•o t i .;/.n y  i i i  k s a i , \y \ r - c  \  i ,o \v  i:u<> o z i m a  k r a ż o a a m k a  , „w  k o k a -
U I I I A l l  ItNiY, PAZDZI I I t i NI KOWY WI KT/ OR 11117 ROKU WSTRZĄSNĄĆ 
Ali RAMI l ,A I,A l'l ZIMO W KU O. Oli SAI AW T l . l  ZAKRZAł ,  U' IM ISA HA Cl! 
ZOI IZYUlAł .Y,  l 1'AIIA.IJUY USTKO,| W A ZYSKI!  I I’ II Z U Al OU V . I Cl IOc 
Ul 1IA TYCH W YSTItZA l,ó\V I1AWNO .11 Ż I’ IIZ U I! R Z Al I AU Y W WIOTKO- 
CR OIIZ KI Al IMIRCIU, ICH W I U C Z M I !  CIIOZACY C KSIM.OZ.I A Al I PO.Al III  K, 
AA Z II11: II A I , I AYZItlU.RA T \  >| AA SZ U UZI U, (I HZ I U ŻY.IK CZUOAMKK, KTÓ­

RY CI ICH RAC WOUNA.Al.

Arm ii Ludowej, będąc 
natchnieniem bohater­
skich żołnierzy tej ar- 
m i w ich sprawiedliwej 
walce przeciwko zwy­
rodniałym żołdakom 
Wall-Streetu. Pochod­
nia ta jest gwiazdą 
przewodnią robotni­
czych mas Europy Za­
chodniej i  wszystkich 
kontynentów świata.

Rewolucji Październi­
kowej — sile, pomocy i

zwycięstwu Związku 
Radzieckiego dwukrot­
nie zawdzięcza nasz na­
ród odzyskanie niepo­
dległości. Po raz pierw­
szy stało się to w roku 
1918. Rząd radziecki ja ­
ko pierwszy na świecie 
uznał prawo Polski do 
całkowitej niepodległo­
ści państwowej, a od­
głos rewolucji radziec­

kiej, która zmiotła po­
zostałości caratu, rozko­

łysał tale rewolucyjne 
w Niemczech i  Austrii, 
niweczące siłę zaborczą 
tych dwóch państw ka­
pitalistycznych wobec 
Polski.

27 la t później, w ro­
ku 1944, po raz drugi w 
historii naszego narodu 
państwo Rewolucji Paź­
dziernikowej przyniosło 
nam niepodległość. U 
podstaw tej niepodle­
głości, u podstaw na­

LENIN 1 STALIN W SMOLNYM

Nocą, 24'października 1917 roku, do Smolnego przyb ył W łodzim ierz  
lljiez  Lenin , aby ująć w swoje ręce bezpośrednie kierowanie.

poAYśtaniem

szych zwycięstw i  w łą­
czenia się naszego kra­
ju  do budownictwa so­
cjalizmu leży zwycięst­
wo Rewolucji Paździer­
nikowej, leży PRZY­
JAŹŃ, POMOC I  PRZY­
KŁAD Związku Ra­
dzieckiego.

W ogniu rewolucyj­
nej burzy narodził się 
nowy ustrój radziecki, 
a jego pierwszym o- 
krzykiem, pierwszym 
hasłem, był płomienny 
apel: Pokój narodom!

Minęły 33 triumfalne 
lata budownictwa socja­
listycznego w ZSRR i 
dziś nadal hasło poko­
ju  światowego jest na­
czelnym hasłem Związ­
ku Radzieckiego. Po­
dobnie jak wtedy, tak i  
dziś, narody radzieckie 
stoją ha czele pokojo­
wych sil świata w obro­
nie pokoju, zagrożone­
go przez obóz podżega­
czy wojennych, skupia­
jąc wokół swych sztan­
darów całą postępową 
ludzkość.

I  choćby aż do za­
chrypnięcia wrzeszczeli 
imperialiści całego świa­
ta i ich zaprzedani du­
szą i ciałem sługusi w 
krajach zmarshallizo- 
wanych, że ruch w o- 
bronie pokoju — to pro­
paganda radziecka —• 
kogo przekona ich 
wrjsask?... Ojców i  mat­
ki, którzy przyglądają 
się pierwszym krokom 
swego dziecka, nie trze­
ba przekonywać, że u- 
rodzilo się ono dla ży­
cia, a nie dla śmierci...

Nasza epoka—to sta­
linowska epoka dziejów 
ludzkości. Nasze poko­
lenie — tó stalinowskie 
pokolenie, które wycho­
wał, któremu wskazuje 
drogę zwycięstwa, któ­
remu wzorem i  ideałem 
jest genialny wódz pro­
letariatu całego świata, 
nieugięty chorąży po­
koju — Józef Stalin.

Chwała Wielkiemu 
Stalinowi, bo z -jego 
imieniem, na ustach i  
pod jego kierownic­
twem idą masy pracu­
jące całego świata sku­
pione wokół Związku 
Radzieckiego ku zwy­
cięstwu sprawy postępu 
i pokoju.



SALWA-KTflRĄ OSŁYSZAL CAŁY ŚWIAT

HUK wystrzału byl głuchy, jakby 
przytłumiony nadrzeczną mgłą, ale 
wszyscy poznali, że to przemówiły 
działa „Aurory“ Grzmot przeto­

czy! się wzdłuż kanału, odbli 
o bastiony Plctropawłowskiej Twierdzy, 
wzruszył kamienicami Newskiego prospektu 
1 zgasł hen za Smolnym... Nie, nie zgasi 
tam,.. Pobiegł szerokim echem dalej, wzdłuż 
1 wszerz całej rosyjskiej ziemi, zaszumiał w 
tajdze i w oczeredach Wołgi. Obiegł dookoła 
całą zicralc, donosząc o rozpoczęciu nowej ery 
w dziejach ludzkości.

W Smolnym, na stole założonym imapaml 
tykał kieszonkowy zegarek z otwartą kopertą. 
Zegarek Włodzimierza Ujleza Lenina, wska­
zywał godzinę dziewiątą On sam, płomienny 
wódz rewolucji stał obok swego najlepszego 
druha I współbojownika, towarzysza swych 
trudów Józefa Wissarlonowieza Stalina. 
Obydwaj patrzyli przez okna pałacowe ponad 
domy pierwszej dzielnicy. Na korytarzu pa- 
łaeu zapadła cisza, aby wybuchną« na nowo 
rozgorączkowanym gwarem głosów. Biwaku, 
jąey tam żołnierze i marynarze usłyszeli 
grzmot działa ,.Aurory“ l  zrozumieli, że wy, 
huehłu rewolucja...

Byl późny wieczór. Dzień — J listopada 
18» październik)... Kok — 191*.

Aby jednak mógł nastąpi« ów hlstoryez- 
"•'.„'"'¿"'ęnt rozpoczęcia ery Wielkiel Rewo- 
iucji Socjalistycznej potrzeba było lat żmud* 
,ł®J PJfacy partyjnej i wielkich ofiar. Kadzle- 
cka Marynarka Wojenna słusznie szczyci się 
swymi wspaniałymi tradycjami rewolucyj- 

1 ofiary nie poszły na marne, 
wielka Kewolucja Październikowa zrealizo­
wała wszystkie szczytne Ideały, o które wal­
czyli ramię w ramię z robotnikami ludzie w 
grranatowych mundurach marynarskich.

.leszcze w latach powstały w
Kronsztadcie pierwsze socjal-demokratycz.- 
ne organizacje. Jednocześnie krzepła brater­
ska współpraca ronotnikow.- rewolucjonistów 
z marynarzulml. W Ubawie, na przykład, 
Jeszcze przed 1003 rokiem marynarze, wy­
słani na stłumienie powstania, po spotkaniu 
z robotnikami odmówili wzięcia udziału w 
haniebnej akcji,

.Nastroje rewolucyjne wzrastały. W 1110.» 
rokn w Ubawie wybuchło powstanie, w któ­
rym brali udział marynarze pięciu okrętów 
wojennych — w ogólnej ltczhle około 40« lu­
dzi. W październiku -1905 roku wybuchło po­
wstanie w pododdziałach garnizonu, oddzia­
łach szkolnych, flotyllach, wśród załogi ba­
zy w Kronsztadcie oraz szereg Innych po­
wstań na okrętach floty bałtyckiej

w  tym samym okresie na Morzu Czar­
nym wybuchło sławne powstanie na pokła­

dzie ciężkiego krążownika „Kniaź Potlom- 
kin Tawryczewski“. Powstanie to stanowiło 
część składową ogólnej walki rosyjskiej k la­
sy robotniczej i chłopów przeciwko caratowi, 
obszarnikom i kapitalistom. Wystąpienie za­
łogi „Potiomklua“ zbiegło się z rozpoczęciem 
strajku robotników w wielkich contrach prze­
mysłowych — Iwanowo-wozniesleńsku, Ode­
ssie, Łodzi i Ubawie, ze strajkami i mako­
wymi wystąpieniami chłopów na Zakauka­
ziu, gdzie walką klasy robotniczej i chłopów 
kierował Józef Stalin.

W  końcu 1011 roku bolszewicy rozwinęli 
wc Plocie Bałtyckiej intensywną pracę, na
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Riorej rezultaty nie trzeba było długo eze- 
ł ) r?,liu *91« przygotowywano zbrojne 

poparete dla rewolucyjnego wystąpienia ro­
botników W rokn 1817 marynarze historycz­
nego krążownika „Aurora“ i Innych jedno­
stek morskich szii w pierwszych szeregach 
wraz z demonstrującymi robotnikami. Na 
okręcie liniowym „Paweł ł“ wciągnięty zo­
stał czerwony sztandar, flo ta  Bałtycka zna­
lazła słe w samym centrum wydarzeń rewo- 
lucyjnych.

Car został zdetronizowany, jednakże 
wrogowie ludu — młeńszewicy ł ¿serowcy 
oszukali naród 1 utrzymali władzę w rękach 
obszarników i kapitalistów. Zbroczone krwią 
indu pracującego ulice Piotrogrodu, Niżnego 
Nowgorodu, Tweru i Innych miast, represje 
w stosunku do członków organizacji robotni­
czych i partii bolszewickiej, próba stworzenia 
wojenno - obszarniczej dyktatury generata- 
monarehisty Kornitowa — oto położenie ca­
łego kraju w okresie między lutym, a paź­
dziernikiem 1817 roku

W okresie tym marynarze rosyjscy po­
nownie zadokumentowali swą wiernoś« na­
rodowi. Jeszcze w lipek,- gdy Kząd Tymcza­
sowy wymierzył zabójcze strzały w spokoj­
ną demonstrację robotników, żołnierzy I ma­
rynarzy w Pfotrogrodzle — na ogólnym ze­
braniu załogi krążownika „Aurora“ przy,, 
jęto rezolucję, która została opublikowana w 
bolszewickiej gazecie „Prawda“ :

»m asa robotnicza zawsze może liczy« na 
pomoc rewolucyjnej floty“

Dalsze wydarzenia udowodniły, że m ary­
narze dotrzymali swego przyrzeczenia.

Kiedy 6 listopada (24 października) gru­
pa jnnkrów zdemolowała drukarnię orgnnn 
partu bolszewickiej, wiadomość o tym poru­
szyła cale miasto. Wszyscy zrozumieli, że 
nadchodzi chwila działania

Tego dnia z radiostacji krążownika 
,,Aurora“ nadano pierwszą depeszę o przy- 
gotowaniu do zbrojnego powstania. Była to 
pierwsza w historii próba wykorzystania ru- 
dla przez proletariat rozpoczynający rewolu-

Już od rana krążownik „Aurora“ stanął 
na Newie, mając lufy swych dział skierowa­
ne na Pałac Zimowy —  siedzibę kontrrewo­
lucyjnego ltządu Tymczasowego.

W  tym samym czasie z wojenno-morsklej 
bazy w Kronsztadcie wyszła flotylla okrę­
tów wojennych z krążownikiem „Oleg“ na 
czele. Załogi wszystkich okrętów wypowie­
działy stę po stronię bolszewików

Marynarze plótrogrodzey zajęli port wo­
jenny z radiostacją oraz gmach Nowej Ad- 
mlrnlicjl.

Komitet wojśkowo-rewolncyjny opraco- 
wal ostateczny plan działań. Postanowiono 
posła« Rządowi Tymczasowemu ultimatum, 
żądając poddania się do godżiny «-ej wieczo­
rem. IV czasie pertraktacji zapad! mrok, a 
ciszę płoszyły tylko pojedyńcze wystrzały. 
Nadeszła wreszcie odpowiedź — odlmowna..

O godzinie 9-teJ wieczorem z Pietropa- 
włowsklej Twierdzy dano umówiony sygnał. 
Z działa Aurory wystrzeliła krwawa błyska- 
wica 1 gruchnął strzał. Itozpoczął się szturm- 
na Pałac Zimowy, rozpoczęła się wielka Re­
wolucja Październikowa, fa la  tej Rewolucji 
— Jak echo wystrzału „Aurory“ wstrząsnęła 
całym światem 1 zawaliła stare, przegnite 
imperia, wracając wolność wielu uciskanym 
dotąd narodom.
G R Z E G O R Z  Z A G Ó R S K I
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ZBRODNIARZE W MUNDURACH
a ulicach amerykańskich miast 
pojawiły się jaskrawe plakaty, 
nawołujące do wstępowania do 

armii, marynarki i  lotnictwa. Tekst 
ich brzmi jednakowo: „Czy chcesz zo­
baczyć dalekie kraje, nosić piękny 
mundur, otrzymywać dobre wyżywie­
nie i wyuczyć się zawodu? — Wstąp 
do wojska amerykańskiego!“

Tak wygląda brudna, ohydna pro­
paganda, uprawiana przez amerykań­
skie koła rządzące na rzecz armii naj­
bardziej krwiożerczego imperializmu. 
Nie wielu Jimów i Jacków zatrzymu­
je  się jednak przed werbunkowymi 
plakatami. Pod sztandary armii mor­
derców nie garną się dobrowolnie na­
wet tak liczni w Ameryce bezrobotni. 
Zgłaszający się, to przede wszystkim 
wykolejeńcy, zbiegli z Europy kola- 
boracjoniści, gangsterzy, którzy dopie­
ro tutaj — w armii, marynarce i lo t­
nictwie USA mogą złegalizować swój 
proceder. Morderstwa, grabieże, gwał­
ty, tortury, obozy koncentracyjne — 
oto „kultura atlantycka“ , którą niosą 
pod sztandarami w gwiazdy i  pasy 
bandyci w mundurach, gdziekolwiek 
staną oni swym okutym butem oku­

panta.
Dzisiejsze gazety amerykańskie nie 

starają się nawet ukryć tych ponu­
rych faktów, robiąc z nich krzykliwą 
propagandę. Zdjęcie krwawego satra­
py gen. Mac Arthura, pochylonego 
nad trupem zamordowanego partyzan­
ta koreańskiego, zamieściły wszystkie 
pisma amerykańskie.

Amerykańskie tygodniki prześcigają 
się w pokazywaniu potwornych egze­
kucji i zbrodni dokonywanych przez 
amerykańską armię zboczonych mor­
derców. Płonące szpitale, zburzone do­
my, kultury i szkoły — oto pomniki 
„ku ltu ry  atlantyckiej“ , oto piętno cy­
wilizowanego barbarzyństwa, „madę 

in USA“ .
Polityczny aparat armii, lotnictwa i 

marynarki USA, składający się z tzw. 
„oficerów oświatowych“ i wojskowych 
kapelanów, pilnie pracuje nad- rozwi­
janiem w amerykańskim wojsku 
Zbrodniczych instynktów. Dochodzi do 
tego, że kapelani amerykańscy apro­
bują i dostarczają swym , żołnierzom 
pornograficzne ilustracje, „aby nie u- 
nadł duch wśród żołnierzy.“ . . 
Umierający imperializm chwyta się 
najdzikszych i najbardziej wyrafino­
wanych metod, aby przedłużyć na 
chwilę swój nieuchronny zgon. (s)

O jakiej to „karierze“ żołnierza 
merykańskiego i jakim „zawodzi 
mówi ów werbunkowy plaka 
Chyba o karierze gangstera, a z 
wodzie płatnego mordercy — t: 
bowiem świadczą o tym czyny 
mery kańskich zbrodniarzy spt

znaku „starS & stripes“.



talistów i  całego sanacyjnego 
roju, który był przyczyną 

i zacofania mas pracu-

• 45 młody Parol
‘PR h v W  1C I s z t -

„N a  was, m a ryn a rzy  Ludo­
w e j M a ry n a rk i W ojenne j spa­
d ła  w ie lka  odpowiedzialność  —  
strzeżenia . naszych m orsk ich  
gran ic . M usicie być czu jn i, m u­
sicie zdobywać coraz to nowe  
um ie ję tnośc i, iść naprzód ra ­
zem z życiem , uczyć się na  
w skazan iach w ie lk ie j na u k i 
m arks izn iu -le n in izm u , na p rz y ­
kładach boha te rsk ie j A rm ii i  
M a ry n a rk i W ojennej ZSRR, u- 
m acn ia jąc H a rt. ducha, silę w o­
l i  i  bojową postawę. K ażdy o- 
f ic e r pow in ien sw o im  p rz y k ła -  
dem ■wychow yw ać dobrą za ło­
gę. M usic ie  strzec zdobyczy 
P o lsk i Ludow ej, strzec poko­
ju “ . , . . '

S łowa Z-cy Dowódcy 
Marynarki Wojennej 
kmdr. • Urbanowicza, 

skierowane do opuszczających 
mury Oficerskiej Szkoły Mar. 
Woj. absolwentów, głęboko 
zapadły w ich pamięć. Gi mło­
dzi oficerowie musieli poko­
nać niemałe trudności, przy­
szli bowiem do szkoły wprost 
z warsztatów pracy czy na­
wet z frontu,, często nie po­
siadając odpowiedniego wy­
kształcenia. Któż bowiem w 
Pólsce sanacyjnej, -będąc ro­
botnikiem czy małorolnym 
chłopem mógł zdobyć średnie 
— nie mówiąc już o wyższym 
— wykształcenie? Ileż takich 
talentów zmarnowało się w 
przedwrześniowej Polsce, nie 
posiadając warunków do roz­
wijania swych zdolności?
Dziś władza ludowa urno- - 
ziiwiia wszystkim dostęp do 
zdobycia wiedzy, otwierając 
tysiące szkół różnych typów i 
otaczając opieką kształcącą 
się młodzież.

Ludzie, którzy wstąpili do 
OSMW zdają sobie sprawę z 
tego, co mają do zawdzięcze­
nia Polsce Ludowej. Dlatego 
też z całym sercem przystą­
p ili do nauki, pokonali wszel­
kie trudności, uzupełnili braki 
w wykształceniu, i dzięki w y­
tężonej pracy, silnej woli oraż 
doskonałej opiece i  trosce ze 
strony dowództwa, ukończyli 
Oficerską Szkołę stając się

pełnowartościowymi, dosko- 
ie wykwalifikowanymi ofice­
rami Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Przypatrzmy się im bliżej. 
Oto prymus szkoły por. mar. 
Aleksysyn Parol syn tokarza 
z Żyrardowa, który osiągając 
doskonałe wyniki w nauce u- 
dowodnił, że polski robotnik 
do wszystkiego jest zdolny, 
Jego świadomość polityczną 
kształtował ojciec, doświad­
czony rewolucjonista i  dzia­
łacz KPP. Syn jego wyrasta 
w duchu nienawiści do kapi­

skę. Następnie ochotniczo po­
szedł do wojska, skąd skiero­
wano go do Oficerskiej Szko­
ły  Marynarki Wojennej. Tu­
taj od samego początku w y­
różniał się jako najzdolniej­
szy uczeń i doskonały organi­
zator, umiejący zachęcić ko­
legów do pracy, pomagający 
w nauce słabszym, organizu­
jący pogadanki, odczyty i kó ł­
ka samokształceniowe.

Drugi — to por. mar. M i­
chał Ejsmond, syn średniorol­
nego chłopa z Białorusi Za­
chodniej, uczestnik walk o 
wyzwolenie Ojczyzny. Jako

W e wszystkich jednostkach 1.udowej Marynarki Wojennej 
W  dniu 21 października hr. dowódcy jednostek wręczyli 
przodownikom wyszkolenia bojowego i politycznego od­
znaki „Wzorowego Żołnierza". Następnego dnia odbyła 

. . .  się. W  Gdyni, w sali teatru „Wybrzeże", uroczystość za­
kończenia letniego okresu wyszkoleniowego, na którą przybyli przo­
downicy wyszkolenia bojowego i politycznego odznaczeni ‘odznaka 
„Wzorowy Żołnierz", wyżsi oficerowie Dowództwa M ar Woj dele­
gacje Zarządu Głównego i Zarządów Okręgowych LM, 'przodownicy 
pracy i delegacje jednostek Wojsk Lądowych, Lotnictwa oraz M ary­
narki Handlowej.
_ Po części oficjalnej, na która złożyły się przemówienia kmdra 
Urbanowicza, delegata LM, przodownika pracy ze stoczni oraz jed­
nego ze wzorowych marynarzy — przodownicy wyszkolenia załoga 
najlepszego okrętu i przodujące działy okrętowe M ar Woj. obdaro­
wane zostały cennymi nagrodami, ufundowanymi przez Dowództwo 
¡Mar. Woj., Ligę Morską i społeczeństwo Wybrzeża. Bogatą część 
artystyczną wypełniły występy zespołów’ świetlicowych Mar. Woj., 
zespołów Zw. Zaw. Transportowców z Wisłoujścia oraz artystów 
teatru. „Wybrzeże".

Tego samego dnia w godzinach popołudniowych,. Dowódca M a­
rynarki Wojennej kontradmirał Czerokow gościł w’ Domu Oficerów 
M ar Woj, im, „Marynarzy „Aurory" — 10 najlepszych marynarzy 
i podoficerów, odbywając z nimi serdeczną rozmowę (ńa zdjęciu' 
’ i Sóry), <OOr>

jeden z pierwszych por. Ejs­
mond wstąpił do tworzącego 
się na ziemiach radzieckich 
Wojska Polskiego. Ukończył 
następnie szkołę podoficerską 
w stopniu sierżanta i zofctał 
skierowany do IV  Dywizji 
Piechoty im. Jana K ilińskie­
go. Razem z tą dywizją wal­
czył o Warszawę, Bydgoszcz, 
Wał Pomorski i Kołobrzeg. 
Pod Kołobrzegiem został cięż­
ko ranny.

Po wojnie w 1946 roku 
wstąpił w stopniu chorążego 
dó OSMW, gdzie był jednym 
z pierwszych uczniów. Swoim 
przykładem mobilizował kole­
gów do wytężonej pracy i  o- 
siągnięcia jak najlepszych 
wyników w nauce. Jest in i­
cjatorem ruchu łączności woj­
ska ze wsią w  swej jednostce. 
Pod jego kierownictwem roz­
winęło się kółko artystyczne, 
które znane dziś jest w wielu 
Wioskach Wybrzeża i zakła­
dach pracy z licznych wystę­
pów.
■ Obaj z por. mar. Parolem 
przez cały czas pobytu w 
szkole by li motorem pracy 
świetlicowej. W czasie prak­
tyk i letniej okazali się oni 
jednymi z najzdolniejszych o- 
ficerów-mechaników, pełniąc 
samodzielnie odpowiedzialne 
funkcje na okrętach.

Takich jak oni jest jeszcze 
wielu. Ppor. mar. żychowski 
— sekretarz OOP i st. kursu, 
ppor. mar. Gozdur i Rek —- 
obaj aktywiści partyjni i  
wzorowi żołnierze, dzięki któ­
rym poziom nauki był stale 
wyrównany. Takim jest ppor. 
mar. Pawliszyn — żołnierz I  
Dyw izji Kościuszkowskiej, 
który przeszedł cały szlak bo­
jowy od Lenino do Berlina, 
walcząc mężnie o wyzwolenie 
ojczystej ziemi. Takich jest 
wielu.

Wszystkie te przykłady 
świadczą o głębokim wyro­
bieniu politycznym oraz o 
wysokim morale, jakie po­
winno cechować każdego Ofi­
cera Ludowej Marynarki Wo­
jennej. Służba bowiem na 
morzu wymaga od każdeg* 
wszechstronnej wiedzy facho­
wej oraz umiejętności dowo­
dzenia ludźmi, a cechy te po­
siadają wszyscy nowopromo- 
mowani oficerowie.

MAT RYSZARD NOWAK
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Jndrzej Konicczńy ma 
miłą wesołą twarz. Od 
k ilku  dni — drogą a- 
wansu — pełni funkcje sekre­

tarza Rady Zakładowej Za­
rządu Portów, Gdańsk—Gdy­
nia, oddział drobnicowy. W 
porcie pracuje od roku 1930.

— Jak przedstawiają się 
w yn ik i waszej pracy w  ostat­
nim etapie? — zapytuję.

— Ano, jakoś poszło, cho­
ciaż ite 240% normy nie przy­
szło mi tak łatwo — odpowia­
da ob. Konieczny. — Aby w y­
robić tę normę, trzeba było 
prawie bez przerwy pracować 
przez 8 godzin. A  trzeba wam 
wiedzieć, że śztauerka jest 
najcięższą formą pracy robot­
nika portowego. Noszenie 100 
kilowych worków wymaga i 
s iły fizycznej i  dużej wpra­
wy. Jestem jednak przekona­
ny, że każdy ż nas, podcht - 
dzący do pracy uczciwie może 
wyrobić 200, a nawet więcej 
procent normy.

Jesteście chyba zadowoleni 
z przeniesienia was do Ra­
dy — pytam.

Konieczny uśmiecha się. — 
Wiecie — i  tak i  nie. Z jednej 
strony wiem, że mogę dożo 
dobrego zrobić, znam pracę w 
porcie i  je j niedociągnięcia, 
ale z drugiej... żal mi trochę 
mojego dawnego zajęcia, 
przyzwyczaiłem się przez tyle 
lat...

Konieczny jest aktywistą 
Komitetu Obrońców Pokoju 
ZPGG. Niedawno wrócił z 
Warszawy z Ogólnopolskiego 
Kongresu. Pytam go — co są­
dzi o wojnie.

— Za nic w świecie więcej 
wojny — pada odpowiedź. — 
Wojna nic dobrego przynieść 
nie może, tylko klęski, nędzę 
i  głód. Chcę, aby nasze dzieci 
miały jasną, dobrą przyszłość. 
Dlatego walczę i  walczyć będę 
zawsze o trwąły pokój, wal­
czyć o lepsze wykonanie pla­
nów produkcyjnych, o socja­
lizm. (ao)

- O !
Jest właśnie Lisz­
ko! — wykrzyknął 
H I oficer Jan Go­

łąbek, wciągając do kajuty, w 
której siedzieliśmy na „K iliń ­
skim“  i  rozmawialiśmy o o- 
statnim jego rejsie, smukłego 
chłopca. — To sekretarz na­
szej Organizacji Podstawowej, 
Roman Liszko — przedstawił.
— On Wam to najlepiej wy­
tłumaczy...

Duże, głęboko osadzone o- 
czy 18-ietniego chłopca pa­
trzyły na mnie badawczo, z 
zastanowieniem,

— Jak to się stało i  co było 
bodźcem, że statek nasz w 
jednym rejsie z 26 miejsca we 
flocie przesunął się na czoło 
listy?... Jak osiągnęliśmy taki 
sukces, że statek wrócił 6 dni 
przed terminem, zachodząc 
dodatkowo do diwu portów?.. 
Wystarczyło, że ludzie zrozu­
mieli, że nie pracują dla pa­
na X  czy Y, aby nabijać mu 
kieszenie. Zrozumieli, że pra­
cują dla siebie, a każda 
chwila skróconego postoju w 
obcym porcie — to zaoszczę­
dzone pieniądze, które pozo­
stając v/ kraju, pomnażają do­
brobyt. Zrozumieli to wszy­
scy— kapitan, oficerowie, ca­
ła załoga stawała do prac 
przy ładunkach w porcie, nie 
patrząc na zegar. Wszyscyśmy 
rozumieli, że w wykonywaniu 
planu 6-letniego każda chwila 
zaoszczędzona jest droga. Ma­
my już wykonane około 150% 
normy. Co prawda przecho­
dzimy ńa nowe normy i  słusz­
nie. Jesteśmy w stanie je 
podwyższyć. Wobec lepszej 
organizacji pracy, uświado­
mienia społecznego i wyższe­
go poziomu technicznego sta­
re normy są dla nas za n i­
skie. Ale i  nowe normy prze­
kroczymy. Musimy iść stale 
naprzód — to nasza droga do 
dobrobytu. (bt)

□
edną z najpopularniej­
szych postaci Stoczni 
Gdańskiej jest niewąt­

pliwie Witold Belau — tokarz. 
Nie ograniczywszy swej prący 
do osiągania coraz lepszych 
wyników — zaczął on studio­
wać prasę naukową. I  tu  zet­
knął się z postacią słynnego 
radzieckiego sz y bkościo wego 
skrawaeza — Borkowskiego. 
Postanowił zastosować na 
Stoczni podobną formę pracy, 
a celem pogłębienia wiedzy 
fachowej wyjechał do Pozna­
nia, by tam w Poznańskich 
Zakładach im. Stalina — pod 
kierownictwem pierwszego 
szybkościowego skrawaeza 
Mateli — nabyć odpowiedniej 
praktyki.

Wróciwszy na Stocznię — 
Belau rzucił hasło stosowania 
szybkościowego skrawania na 
swym dziale. Osiągnął wspa­
niały wynik — 650 metrów 
na minutę.

*  t;-.

Spotkałem go na stoczni. 
Stał przy swojej tokarce w 
szarym, zaoliwionym kitlu . 
Kiedy spytałem go o jego 
pracę —- zaczął mówić o niej 
z entuzjazmem człowieka, ko­
chającego swój warsztat. Mó­
w ił o trudnościach, jakie na­
potykał w realizowaniu swego 
projektu. Nieprzystosowanie 
tokarek, brak odpowiednich 
noży — to wszystko musiał 
pokonać. Pytam go o plany na 
przyszłość.

— Chcę się uczyć! Pogłę­
bienie posiadanych wiadomo­
ści da mi możność osiągnięcia 
jeszcze lepszych wyników.

* * *
Marzenia Belaua ziściły się. 

Jest obecnie ńa kursie do­
kształceniowym, by wróciw­
szy z niego — wypełnić po­
wzięte zobowiązanie skrawa­
nia 800 metrórv na minutę, 
zobowiązanie przedtermino­
wego wykonania Planu 6-let­
niego. (cm)

ay w przypaciKowej 
rozmowie zapytałem 
Jana Kobierskiego, szy­

pra kutra „A rka  18“ , o wyko­
nanie planu odnośnie rybo­
łówstwa — twarz jego spalo­
na przez słońce, w iatry i  sło­
ną wodę —. spoważniała...

— Widzicie z rybą — to 
nie takie proste. Inn i mogą 
łatw iej mówić, że wykonają, 
swój plan z nadwyżką i  ła t­
w iej mogą' podnosić normy, 
bo dawne stały się za niskie 
przy stale podnoszącym się 
poziomie technicznym, ule­
pszeniach, zrozumieniu zespo- 
łowości pracy i  zapale. Ale z 
nami jest trochę ciężej. Oczy­
wiście nie mówię tego w zna­
czeniu dawnych teorii o 
„przysłowiowym szczęściu“ , 
czyli tzw. „nosie“  W' łowieniu. 
Nie! — Przy obecnym wypo­
sażeniu technicznym i  współ­
pracy naukowców — zadanie 
mamy ułatwione. Mimo, że 
rybę w tym roku w iatry i  
prądy wypędziły z bliskich 
terenów i mimo wyjątkowo 
silnych sztormów —. plan w y­
konamy i  to dobrze. Wyjdzie­
my za rybą na dalsze łowiska, 
na inne tereny, bo wiemy, że 
na złowioną przez nas rybę 
czekają ludzie pracy na lą­
dzie. To bogactwo naszego 
Bałtyku musimy mu w y­
drzeć mimo sztormów, by i  
z naszej strony przybyła ce­
giełka w w ielkim  planie 6-let- 
nim, który prowadzi nas 
wszystkich do dobrobytu.

(kg)
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Jednocześnie w centrali artyleryjskiej kilku­
nastu marynarzy wprowadza nakazane ele­
menty do wielkiego liczydła. Przy pomocy 
skomplikowanych elektro- mechaniczny cli kal­
kulatorów zbiera się tutaj wszystkie dane 
ogniowe i w formie gotowych komend prze­
syła się je bez zwłoki droga elektryczna do 

wież działowych

VV wieży celowniczy odczytuje krąg i elewa- 
eję. by za pośrednictwem motorku : hydro- 
elektrycznych ustawie działa w żądanym 
kierunku I podniesieniu. Na komendę oficera 
kierującego ogniem salwa zostaje elektrycz­
nie odpalona i pociski lecą w czasie kilku­
dziesięciu sekund do miejsca, w którym te­

oretycznie znajduje się cel.

Jeśli wszystko zostało dobrze obliczone, a 
komendy — bezbłędnie wykonane, to oficer 
kierujący ogniem po kilku poprawkach ognia 
stwierdzi z zadowoleniem w swej lunecie 
„nakrycie“ celu, a nawet trafienia. Po kil­
ku dalszych . trafieniach dowódca ciężkiego 
krążownika będzie mógł zameldować znisz­

czenie nieprzyjaciela-

tvounosamolot zwiadowczy ciężkiego krążo­
wnika, biorącego udział w poszukiwaniach 
nieprzyjacielskiego okrętu, który działa na 
Uniach komunikacyjnych 1 niszczy statki 
handlowe, wykrył nieprzyjaciela l bezwlooz- 
ule przekazuje dowódcy krążownika azymut 

oraz przybliżoną odległość do celu

liaioceiownik — czujne „ko artylerii — po­
twierdza meldunek i dokładnie określa przy 
pomocy radarów lub dafmierzy kierunek 
l odległość. Oficer kierujący ogniem ocenia 
elementy celu: szybkość I kurs celu w sto­
sunku do własnego okrętu. Skrupulatnie no 

tnje się również warunki chwili! wiatr, 
temperaturę i  ciśnienie

, tym samym czasie czyni przygotowania 
do boju cały zespół ludzi, obsługujących cię. 

derię okrętową, która niedługo JużlAiriil otwiirrrw/. rsnUA .1,¿fcłj, flrtylC»*^ u«*y*nJ t  tfj Aiutia uinutugu ju;
będzie mogła otworzyć ogień do nieprzyja 
cieiar Obsługa wieży działowej czyni przygo 
towania do oddania strzału Wszystkie czyn. 
noscl artyleryjskie wykonywane są Jedno- 

cześnle i  bez zwłoki.

W głęboko położonych komorach amunicyj­
nych wre praca. Marynarze tzw wolnych zai- 
wodów, jak kucharze, stołowi, trębacze, wyj- 
mujjj pod kierownictwem artylerzysŁy poci­
ski ■/. półek i przy pomocy dźwigów' elektry­
cznych dostarczają je do dział. W ślad ya\ 

pociskami wysyła się worki z prochem.

CI Ę Ż KA A R T Y L E R I A  OKRĘ T OWA
ARTYLERIA W BOJU

Od szeregu wieków, bo od wczesne­
go średniowiecza, artyleria była — i 
jest nadal podstawową bronią flo t wo­
jennych, stanowiąc zasadnicze uzbro­
jenie okrętów nawodnych. W nin ie j­
szej serii przedstawiamy czytelnikom 
artylerię ciężkiego krążownika oraz 
ludzi, którzy ją  obsługują.
1) działa artylerii głównej, 2) auto­
matyczne działka przeciwlotnicze, 3) 
dalocelownik, 4) dalmierze, 5) lekkie 
działka przeciwlotnicze, 6) Katapulta 
— aparat do wystrzeliwania w powie­
trze wodnosamolotu okrętowego.

.samoczynnie wyrzucony z podnośniku pocisk 
trafia na korytko ładownicze, a stąd — przed 
otwartą komorę działa, gdzie chwyta go sta­
lowe ramię 1 dosytu w położenie załadowa­
nia, czyli na sam koniec komory prochowe! 
w lufie. Za nim podąża w workach lub łus­
kach ładunek prochowy. Zamek z trzaskiem 

rygluje komorę prochową.



R H  rożny jest w pażdzłer- 
nikowe dni Bałtyk. Nie 

K u f l i  znają go takim wczaso­
wicze i  letnicy, zalegający w 
upalne dni tarasy domów w y­
poczynkowych i  złote piaski 
plaży. Zielono-błękitna gładź 
morza, odbijająca kolor nieba, 
zmienia się wówczas nie do 
poznania.

W taki Właśnie sztormowy 
wieczór październikowy, gdy 
czarne, plujące pianą, góry 
wodne biły falochrony Nowe­
go Portu, w wąską gardziel 
portowego kanału wszedł 
smukły, biały jacht i  zacu­
mował na wprost Kapitanatu 
Fortu. Z mroków deszczowej 
nocy wytrysnął snop reflek­
tora, przesunął się wzdłuż 
burt statku, wzdłuż jego na­
gich masztów, oświetlił po­
kład pokryty kłębowiskiem 
lin, wśród których widoczne 
były ociekające wodą sylwet­
k i ludzi, i spoczął na smukłej 
rufie z napisem „MŁODA 
GWARDIA — GDAŃSK“ .

Był to w istocie ów znany 
nam wszystkim, śliczny ja .h t 
L ig i Morskiej, ten sam, który 
przed trzema tygodniami że­
gnaliśmy życząc mu szczęśli­
wej podróży. Owe przysło­
wiowe szczęście zależne jest 
jednak tylko w znikomej czę­
ści od przypadku, głównym 
jego twórcą jest bowiem czło­
wiek, dla statku więc — jego 
załoga.

Trudne warunki podróży, 
jakie napotkała w swym re j­
sie „Młoda Gwardia“ , zosta­
ły  pokonane, porty przezna­
czenia osiągnięte, misja speł­
niona, zadania wykonane.

M tO DBG W m nSJRD
SŁAWOMIR SIERECKI

Specjalny wyiłonnik „Morxa“

wersu między polami mino- 
wymi i  wybagrowanymi ka­
nałami wśród łach piaszczy­
stych i  Wysp, które były kie­
dyś siedzibą sławnego pirata 
bałtyckiego Klausa Stoetebe- 
ckera, straconego później na 
rynku w Hamburgu. Po opu­
szczeniu zielonych wybrzeży i 
strzelistych wież Stralsundu, 
szlak podróży prowadził cie­
śniną oddzielającą wyspę Ru- 
gię od kontynentu europej­
skiego. Cieśnina kończy się na 
samotnej wysepce Greifswal- 
der Oie, której mrugające oko 
latarni ostrzega marynarzy 
przed zdradliwymi szkierami 
i mieliznami. Od Greifswal- 
der Oie do Gdańska prowa­
dzi jeszcze daleka droga, dla 
statków poruszanych siłą ma­
szyn wytyczona trzema zała­
manymi kursami, których ką­
ty załamań znajdują się nie­
opodal Darłowa, i  Heiu. Ina­
czej jest jednak z żaglowca-

dencji naszkicowałem losy 
„Młodej Gwardii1 w je j rejsie 
z Gdańska do Świnoujścia, je­
dnak dopiero od Świnoujścia, 
a ściślej rzecz biorąc — kiedy 
minęliśmy mrugające oko 
Greifswalder Oie, strzelisty 
cypel Arkony i niebezpieczne 
okolice boji Gellen, rozpociął 
się najciekawszy etap podró­
ży. Wówczas bowiem dopiero, 
1 października o godzinie 3.00 
stanęliśmy u Ujścia rzeki 
Warny. Dobrze pamiętam ten 
moment, gdy po Wyjściu na 
pokład ujrzałem w zamglonej 
otchłani nocy szereg mrugają­
cych świateł — białych, czer­
wonych i  zielonych. Tam le­
żało Warnemueńde. Owe zie­
lone światła pochodziły od 
boj, jakim i oznacza Się zato­
pione wraki... Niebezpieczeń­
stwo ewentualnego nadziania 
się dziobem na zatopiony sta­
tek spowodowało, że zdecydo­
wano zaczekać do rana...

„Rejs pokoju“  — tak na­
zwali w  swej gazetce ściennej 
zredagowanej w czasie po­
dróży, nasi żeglarze podróż 
do NRD. Trasa tego rejsu 
wiodła z Gdańska poprzez 
Świnoujście, wokół kredo­
wych osypisk wyspy Rugii, do 
ujścia rzeki Warny i portu. 
Warnemuende. Stamtad w gó­
rę rzeki do miasta portowego 
Rostock, i  napowrót na pełne 
morze, by zawinąć do histo­
rycznego miasta i portu Stral­
sund. Droga do niego wiodła 
po krzywej bezpiecznego tra­

mi zdanymi na warunki at­
mosferyczne. Nic dziwnego, 
że wykresy kursów statków 
żaglowych przypominają czę­
sto kabalistyczne figury. Tak 
było również z „Młodą Gwar­
dią“ kiedy pokonując prze­
ciwne wiatry musiała wyzna­
czone jej porty osiągać po 
skomplikowanym halsowaniu.

Jak powiedziałem jednak 
poprzednio, zadanie postawio­
ne załodze tego statku zo­
stało wypełnione.

W poprzedniej korespon-

•  *  *

Chcąc opisać miasto i  port 
Warnemuende powinno się 
właściwie zacząć od olbrzy­
miej stoczni zbudowanej od 
fundamentów w okresie po­
wojennym. Zacznę jednak od 
czego innego, od tego, Co pier­
wsze narzuciło się do zapisa­
nia w moim notatniku, co u- 
tożsamiło się z obliczem por­
tu, miasta i  całego kraju. By­
ła to nowa młodzież niemie­
cka.

Pamiętam dokładnie ten las 
sztandarów na nabrzeżu, te

dziesiątki, setki młodych, u- 
śmiechniętych twarzy, niebie­
skie koszule i  zielone wia­
trów ki Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (Freie 
Deutsche Jugend) i  skando­
wany okrzyk: „Es lebe Stalin, 
Bierut, Wilhelm Pieck!“ ...

Tak, a potem na drugim 
miejscu wrażeń, stawiam 
stocznię w Warnemuende, 
która zatrudnia dziś 6 tysięcy 
pracowników, i  na której ros­
ną wielkie pełnomorskie 
statki. Kiedyś stał tu parte­
rowy drewniany barak, obok 
którego reperowano uszko­
dzone kadłuby rybackich ku t­
rów. W warsztacie tym pra­
cowało kilkudziesięciu "ludzi. 
Barak ten stoi do dziś, jednak 
zachowano go tylko jako do­
kument historyczny. Obok bo­
wiem wznoszą się gigantycz­
ne budowle żelbetowych hal i 
warsztatów oraz wspaniale u- 
rządzone szkoły, gdzie na 
ścianach sal wykładowych 
napisano wielkim i literami 
cytaty wielkich ludzi — bo­
jowników o wolność, o spra­
wiedliwość społeczną, o po­
kój. Przybysza wita tam cy­
tata Lenina, z jego mowy do 
młodzieży radzieckiej: „Uczyć 
się, uczyć i  jeszcze raz u- 
czyć...“

Kiedy odpływaliśmy z War­
nemuende, jakiś młody pio­
nier zawiązał mi na szyi swą 
niebieską chusteczkę i ściska­
jąc moją dłoń powiedział oWe 
hasło, którym witano i  żegna­
no nas na każdym kroku: 
„Freundschaft“  — „Przyjaźń“ 
— i  dodał jeszcze od siebie 
dwa słowa: „na zawsze“ ...

Nie wiem, jak się nazywał, 
ani jak było mu na imię, mo­
że właśnie dlatego urósł w 
moich oczach do symbolu od­
radzających się nowych Nie­
miec.

Bądź zdrów nieznany przy­
jacielu! Utrzymamy tę przy­
jaźń na pewno, obronimy ją 
i  utrwalimy — tak, jak po­
wiedziałeś na zawsze...* * *

Rostock powitał nus czer­
wienią sztandarów, dźwięka­
mi „Międzynarodówki“ i tran­
sparentem w polskim języku 
o znamiennej treści — „Nasze 
głosy 15 października złączą 
nas w trwałą i  serdeczną 
przyjaźń“ . (c.d. na str. 10)

IN»' Jen o j ;  W K o sto i*ku  w Mit ¡siało- 
„M ło d e j U w a r t l i i “  n a p is  w »pol. 

s k in i ję z y k u . Po p ra w e j: ,  P o w ita  
n ic  mi a ro d z in n e j z ic in i.  P rz e m a ­

w ia  Prezes Ż a rz  <«ł I M ,
, «'on,. M , \Vi)kroYvsJvi.
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I zternaście mórz omywa brzegi 
! Związku Radzieckiego, ale chy­
ba najbardziej osobliwym z tych 

mórz jest Morze Czarne. Mimo, że po­
łożone jest na południu kraju, w pew­
nych porach roku jest ono najbardziej 
burzliwe i  zimne. W rejonie północ­
no-wschodnim, a szczególnie w  okoli­
cach N o wor osy j ska, zimowe w iatry 
wieją tak silnie, że częstokroć w y­
wracają całe pociągi, zatapiają w  por­
cie statki, i  powodują niepowetowane 
szkody. .

Mimo burz i  innych niedogodności, 
Morze Czarne odgrywa ważną rolę w 
gospodarce Związku Radzieckiego. 
Przez morze to przechodzi większość 
handlu morskiego, stanowi ono głów­
ną drogę eksportu produktów rolnych 
z Ukrainy, produktów kolonialnych z 
Kaukazu, wyrobów metalurgicznych z 
południowych rejonów przemysło-

; wych. Porty takie jak Odessa* Nowo- 
I  rosyjsk, Nikołajew, Batum, Poti, Tua- 

pse, skupiają jedną trzecią całego 
transportu morskiego ZSRR.

Ale może najbardziej, charaktery­
styczną właściwością Morza Czarnego 

‘j jest całkowita martwota jego wód już 
na głębokości ok. 200 m. I

Badania wykazały, że ^poniżej tej 
głębokości wody Morza Czarnego za­
nieczyszczone są roztworem siarkowo­
doru, Dotychczas z całą pewnością nie 
wytłumaczono tego zjawiska. Jedni 
przypuszczają, że gazy dostają się 
przez jakąś szczelinę w  dnie, inni, że 
są to skutki rozkładu chemicznego or­
ganizmów, spadających z górnych 
warstw wody.

Głębiny Morza Czarnego są nieru­
chome. Zjawisko to tłumaczy się nie­
jednakowym zasoleniem górnych i  
dolnych warstw wody. Mniej słone 
wody górne, jako lżejsze, nie mogą o- 
padać w  dół, o wody dolne, jako da­
leko bardziej słone, są cięższe i  nie 
mogą podnosić się do góry.

Niezwykle ciekawe są przepływy 
wód przez Cieśninę Bosforu. Wystę­
pują tam jakgdyby dwie rzeki, płyną­
ce w przeciwnych kierunkach. Dnem

tłynie prąd wody słonej z Morza 
róclziemnego do Czarnego, górą zaś 

prąd wody napoi słonej z Morza 
Czarnego do Śródziemnego. Prąd ten 
jest bardzo silny i  jadąc statkiem 
przez Bosfor ma się wrażenie, że je- 
dzie się po rzece. O sile tego prądu 
może świadczyć trudność, z jaką na­
wet dwóch wioślarzy daje sobie radę 
płynąc pod prąd. Jest on silniejszy, a- 
niżeli prąd Wisły pod Warszawą.

Mimov że głębiny Morza Czarnego 
pozbawione są życia, górne warstwy 
wody i  miejsca przybrzeżne płytsze 
roją się od istot żywych, chociaż pod 
względem fauny, Morze Czarne jest 
na ogół ubogie. Użytkowych ryb poja­
wia się kilkanaście gatunków. Zdarza 
się dość często spotkać stada delfinów, 
trafiają się i  rekiny mniejszych ga­
tunków. (B. K.)

(Dokończenie ze str. 9)
Stralsund — to miasto hi­

storycznych zabytów, wspa­
niałej młodzieży i gigantycz­
nej stoczni, która co cztery 
dni spuszcza na wodę śliczny, 
dalekomorski luger. Na tej 
stoczni właśnie nasi chłopcy 
z załogi „Młodej Gwardii“ 
mogli zobaczyć najnowszy i 
największy statek NRD, no­
szący symboliczną nazwę 
„Vorwaerts“. Na tej stoczni 
właśnie oddano do użytku od­
radzającej się Republice flo­
tyllę lngrów o znamiennych 
nazwach: „Rosa Luxemburg“, 
„Ernst Thaełlman“, „Karl 
Liebknecht“...

Miasto Stralsund goi swe 
rany wojenne. Poznaliśmy za­
pał jego mieszkańców i wie­
rzymy, że uda się im spełnić 
to, co orzekła jego Rada M iej­
ska: ,Przeszłość nie każe o 
sobie zapomnieć —  rzuca ona 
blaski i clenie na tereźniej- 
szość, ale nad przyszłością te­
go miasta powinno świecić 
zawsze słońce“. Spełnienia te­
go życzyliśmy naszym nie­
mieckim przyjaciołom przy 
lampce reńskiego wina z pod­
nóży symbolicznej dziś Lore­
lei, w stylowych salach tra­
dycyjnej Ratskeller.

Kiedy opuszczaliśmy Stral­
sund, zamieniając ostatnie u- 
ściski dłoni, jakaś blondwło- 
sa, trzynastoletnia dziewczyn­
ka w niebieskiej bluzce FUJ 
wpisała mi do notesu parę 
słów na pamiątkę. Odczyta­
łem je dopiero na statku, gdy 
brzegi NRD zniknęły już za 
mgłą horyzontu.

„Jeśli urodziłeś się niewol­
nikiem — nie jest to Twoją 
winą. Winą Twoją będzie do­
piero, jeśli umrzesz niewolni­
kiem. —- Goethe“...

W sztormowy wieczór paź­
dziernikowy do Nowego Por­
tu, w  gardziel Wisłoujścia 
wpłynęła „Młoda Gwardia“, 
smukły biały jacht, na którego 
salingu powiewała ofiarowana 
załodze przez młodzież nie­
miecką niebieska flaga FDJ 
ze złotym napisem w dwóch 
językach: „Przyjaźń — Fre­
undschaft“.
SŁAWOMIR S IE  R E C K I

„Z ,okazji ivj niiany, odznak /.M I' 
i FJ)J życz? naszej niemieckiej 
koleżance najlepszych osiągnięć w 
nauce, w pracy, w walce o po* 
kOJ...“ — pisze sympatycznej ller* 
trudzie kol, Piątek z załogi .»SIO* 

dej Uwardll“



...ŚWIT ZBŁIŻAŁ Się WOI.NO, JAKBY OCIĄGAJĄC Się 
Z ODSŁONIĘCIEM SKRYTEJ W MROKACH NOCY TAJEMNI­
CY. WRAZ Z PIERWSZYMI PROMIENIAMI BRZASKU NA 
LENIWE WODY NEWY NADPŁYNĘŁA OD STRONY KRON 
SZTADTU „AURORA - — JUTRZENKA...

N a  p o k ła ­
dzie „A u ro ­
r y "  trw a ją  

osta tn ie  
przygo tow a­

nia. S ta lo­
we paszcze  
dz ia ł prze­
suw a ją  się 
w olno w  ślad  
za s tru m ie ­

n iem  św ia tła , rzuconego  
poprzez m głę okrę to w ym  
reflektorem ,.

Gdzieś na końcu re ­
fle k to ro w e j Smugi zam a­
ja czy ła  ciem na sy lw e ta  
Z im ow ego Pałacu. W y lo ­
ty  lu f  zam arły  w  n iem e j 
groźbie, A le  na o tw arc ie  
ogn ia  było jeszcze za  
wcześnie.

M aryna rze  „ A u ro ry "  
Chcą p rzy łączyć  się do 
f a l i  nac ie ra jących  g w a r­
dzistów , ale po w s trzy ­
m u je  ich  rozkaz dowo­
dzącego k rążo w n ik ie m  z 
ram ien ia  K o m ite tu  ko­
m isarza B ie łyszewa. Je­
den ty lk o  z m a ryn a rzy  
w ys łany  zosta ł do In s ty ­
tu tu  Smolnego, gdzie 
m ieśc ił się sztab Rew olu­
c j i , aby donieść, że dzia­
ła  „ A u ro ry "  w ym ierzone  
są na P a łac Z im ow y.

W  pałacu tym , wśród  
la b iry n tó w  poko i i  k o ry ­

ta rz y  k r y l i  się m in is tro ­
w ie  Rządu Tym czaso­
wego, k ie ru ją c y  akc ją  
ko n trre w o lu c y jn ą  w  P ió - 
trog rodz ie . D la tego  Pa- 
łac  Z im ow y m us ia ł być 
zdobyty.

K o m ite t re w o lu cy jn y  
na „A u ro rz e "  o trzym u je  
ze Smolnego rozkaz z 
wykazem  sygna łów : —  
dw ie b iałe ra k ie ty  —  
prowadzone są rozm ow y  
z Rządem  Tym czaso­
w ym , jedna b ia ła  —  K ie - 
reń sk i poddał się , i... je d ­
na czerwona  —  dzia ła  
„ A u ro ry "  pow inny  na­
tych m ia s t p rzem ów ić !

Czas je dn ak  p o w o li u- 
p ływ a , a żadnych sygna­
łó w  nie  ma. Z m iasta  do­
chodzą odgłosy w ys trz a ­
łó w  karab inow ych.

Pod osłoną zm roku  
przybyw a  na pok ład  „ A -  
u ro ry "  łą czn ik  z In s ty ­
tu tu  Smolnego. —  Ja  do 
kom isarza B ie łyszewa  —  
m ówi. -— K om isarzu  B ie- 
lyszewie, ja  z oddzia łów  
Babina, w ys łany  do was  
przez W ojenno-Rewolu- 
c y jn y  K o m ite t, żeby 
ozna jm ić, że o godzinie  
9 z P ie tro pa w ło w sk ie j 
Tw ie rdzy , w ys trze lą  zie­
lone ra k ie ty  i  zapalą  
czerwone św ia tło . N a  ten  
sygna ł „ A u ro ra "  odda

strza ł... ślepym  poci­
skiem . N iech  wszyscy u- 
słyszą. Ten s trza ł będzie 
sygnałem  dó ostateczne­
go sz tu rm u  naszych od­
dzia łów  na Pałac Z im o ­
wy..

B ie łyszew  w ysłucha ł u- 
ważnie m eldunku i  spo j­
rz a ł na zegarek. B y ła  Za 
dwadzieścia dziew iąta. 
K r ó tk i uśc isk  rę k i i  ko ­
m isa rz  sk ie row a ł się na  
pomost.

*
* *

N a pomoście tk w ił  n ie ­
ruchom o B ie łyszew , nie 
spuszczając oka z posu­
w a jących  się wolno  
w skazów ek swego zegar­
ka. S to jący obok niego 
w ach tow y co c h w ila  spo­
g ląda ł n iespokojn ie w  
k ie ru n k u  n ikną ce j w  
m ro ku  '  P ie tro pa w lo w ­
s k ie j T w ie rdzy, skąd  
m ia ł być dany sygnał.

—a poniże j, na po k ła ­
dzie k rą żo w n ika  z rosną­
cym  napięciem  czekała  
ną ten sam m om ent cała  
załoga „A u ro ry " ,  m a ry ­
narze - rew oluc jon iśc i. 
Zdaw a li sobie oni sp ra ­
wę, że zb liża  się m om ent 
na jw iększe j w a g i nie t y l ­
ko  d la  n ich , nie ty lk o  dla  
ca łe j R os ji, d e  i  d la  ca­
łego św iata.

Ładow n iczy dawno  
w suną ł poc isk  do s ta lo ­
w e j paszczy dz ia ła  w y ­
m ierzonego na  P a łac Z i­
m owy.

N ag le  c iem ny f irm a ­
m en t nieba p rze rw a ła  
ro zp rysku ją ca  się kaska ­
dą z ie lonych is k ie r ra ­
k ie ta . W  ślad. za ra k ie tą  
p o ja w iło  się na m urach  
tw ie rd zy  um ówione czer­
wone św iatło ...

...A s ta ry  bosman trz y ­
m a jący wachtę, po raz  
p ie rw szy  w  życ iu  zapom ­
n ia ł o sw ym  obow iązku : 
nie s ięgną ł ręką  do dzwo­
nu, by podać kom endę  — 
„O g ie ń !" .

—  R ż n ij!  —  k rz y k n ą ł 
na ca ły  g łos B ie łyszew.

O stry  rozkaz po toczy ł 
się z pom ostu do obsług i 
dzia ła . Potężny hu k  6-ca- 
lowego dz ia ła  w s trząsną ł 
pow ie trzem .

U r r ra !  U r r ra !  —  n i­
czym  echo roz leg ł się w  
ciem nej d a li rosnący bo­
jo w y  ok rzyk . O ddzia ły  
R e w o luc ji run ę ły  do 
sz tu rm u  na P a łac Z im o ­
wy.

M aryna rze  A u ro ry “
obserw ow a li n ie z w y k ły  i  
podn ieca jący w id o k  tego  
wspaniałego szturm u.

Kom,enda B ie łyszew a: 
—  Załadować ostre poci­
s k i!  oderw ała ich  na  
chw ilę  od bu rt. N ie  za­
is tn ia ła  je d n a k  jeszcze 
potrzeba s trze lan ia  na  
ostro.

—  A  żal... —  w zdycha ł 
dz ia łow y trz y m a ją c y  w  
pogo tow iu  rękę nad g ło- 
wą, go tów  do d r  lia  zna­
k u  „O g n ia !" .

W  Strudze re fle k to ro ­
wego ś w ia tła  ukaza ła  się  
nagle b lisko  brzegu cie­
m na postać, w ym achu ją ­
ca trzym a n ym  w  ręku  
karab inem .

—  H e j tam  na f u r o ­
rz e " !  W ięce j n ie  strze­
lać. N a s i w  Pałacu Z i­
m ow ym ! ,

—  N iech  ży je  Radziec­
ka  W ładza! —  rozlega  
się z pom ostu nabrzm ia­
ły  radością głos kom isa­
rza  B ie łyszewa.

—  N iech  ży je  Radziec­
ka W ładza! —  odpow ia­
da ją  g ro m k im  k rzyk ie m  
m arynarze  Z pok ładu  
„ A u r o r y " ...

JERZY ZBOŻYŃSKI
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S kończył się sezon że­
glarski. Opustoszały 
gwarne dotąd przysta­

nie, a prawidłowo zabezpie­
czone jachty czekają nadej­
ścia wiosny i  nowego sezonu. 
Dla żeglarzy zaczął się okres 
szkolenia teoretycznego, z pe­
wnością nie mniej ważnego, 
niż szkolenie praktyczne. A  
jednak i  w zimie da się że­
glować — i  to nie wcale go­
rzej niż w  lecie. A może na­
wet lepiej?!

By móc powiedzieć choćby 
parę słów o żeglarstwie lodo­
wym, musimy zacząć od opi­
su ślizgu lodowego. Z zamie­
szczonych obok ilustracji, 
konstrukcja ślizgu na pozór 
wydaje się całkiem prosta. 
Kadłub, na pierwszy rzut oka, 
żywo przypomina kajak. Osa­
dzony on jest na długiej, bo 
zwykle około czterometrowej, 
belce-płozownicy. Na zewnę­
trznych krańcach płozoWnicy 
widzimy płozy boczne, zaś na 
rufie ślizgu — płozę sterową. 
Na tych okutych metalem 
płozach ślizg spoczywa pa lo­
dzie. Płoza rufowa może mieć

różnego rodzaju urządzenia, 
służące do kierowania śliz­
giem. Na naszej ilustracji jest 
to koło sterowe, podobne do 
samochodowego, równie do­
brze jednak spełnia tę rolę, 
u jednostek popularnych, 
zwyczajny rumpei. Specjal­
nie mocno osadzony maszt, 
zaopatrzony w saling, uszty­
wniony jest sztagiem przed­
nim i wantami. Całą konstru­
kcję kadłuba wzmacniają i  u- 
sztywniają „cięgna“ przednie 
i  tylne, łączące ją z płozowni- 
cą.

Zwrócić tu . należy uwagę 
na konieczność szczególnie so-. 
łidnego wykonania ślizgu 
w  najdrobniejszych nawet 
szczegółach. Przy dużych szy­
bkościach osiąganych na śliz­
gu powstają opory, które sta­
wiają sprzętowi istotnie w ie l­
kie wymagania — i tego nie 
wolno lekceważyć! Podobnie 
i  żagiel ślizgu sporządzany 
być musi ze znacznie silniej­
szego materiału, niż analogi­
cznej powierzchni żagiel prze­
znaczony dla jo li rzecznej. 
Przyjęte typy ślizgów mają

ożaglenie od 10 do 25 m? i 
są, ną tej zasadzie, podzielone 
na klasy, w których mogą 
startować. Ilustracja nasza, na 
przykład, przedstawia mono­
typ ‘międzynarodowy o oża- 
gleniu 15 m kwadr. Odrębną 
klasę stanowią ślizgi wolno- 
konslrukcyjne, dające moż­
ność eksperymentowania, dla 
uzyskiwania rekordowych 
szybkości.

Poruszyłem powyżej spra­
wę uzyskiwanych na ślizgu 
szybkości. Jakie szybkości 
właściwie' można na nim o- 
siągnąć? O szybkościach tych 
mówi się zazwyczaj z pewną 
dozą przesady, bowiem prze­
sadą jest twierdzenie, iż ślizg 
uzyskuje stale szybkości w o- 
kolicach 100. km na godzinę, 
jak to twierdzą zazwyczaj 
początkujący sportowcy, en­
tuzjaści ślizgu. Uzyskiwanie 
na ślizgu szybkości 100 km na 
godzinę, a nawet więcej jest 
bowiem możliwej lecz zdarza 
się na ogół dość rzadko w 
specjalnie korzystnych wa­
runkach, tak wietrznych jak 
i  lodowych, i  to albo na śliz­
gach dużych, albo na skompli­
kowanych jednostkach, budo­
wanych specjalnie do uzyski­
wania dużych szybkości. Przy 
tym wszystkim i to jest naj- 
waniejsze: szybkości te uzy­
skują tylko wytrawni żegla­
rze lodowi! Normalnej budo­
wy ślizg (jak nasz monotyp 
15 m kwadr.) osiąga — w 
normalnych Warunkach ł  
przy poprawnym jego pro­
wadzeniu — szybkość w gra­
nicach od 40 do 60 kra na go­
dzinę.

Szczupłe ramy niniejszego 
artykułu nie pozwalają, nie­
stety, na zapoznanie czytelni­
ków z teorią żaglowania na 
lodzie i dlatego zainteresowa­
nych odsyłamy do podręczni­
ka, który świeżo opuścił pra­
sę drukarską, wydany przez 
Wydawnictwo MON „Prasa 
Wojskowa“ , W tym „Krótkim  
podręczniku Jachtingu Lodo­
wego“ , pióra M. Osińskiego, 
znajdziecie odpowiedź na
Wszystkie nasuwające się

wam zapytania z tej dziedzi­
ny.

Polska, po odzyskaniu po­
jezierza mazurskiego, rozpo­
rządza jednymi z najpiękniej­
szych w Europie terenami do 
uprawiania jachtingu lodo­
wego, a Augustów i  Chojnice, 
kolebki tego sportu u nas, są 
również o pełnych walorach. 
Zima w naszym klimacie by­
wa wprawdzie dosyć kapry­
śna, lecz zawsze liczyć może­
my na 40 do 50 dni w roku, w 
których warunki lodowe po­
zwolą nam na używanie tego 
pięknego sportu.'

Nie zwlekaj drogi przyja­
cielu, każdego dnia szkoda. 
Masz wszystkie warunki po 
temu, by — biorąc swój u r­
lop w porze zimowej —■ za­
cząć! W licznych ’ ośrodkach 
państwowych stoi do twej 
dyspozycji sprzęt i urządzane 
są kursy, na których nauczyć 
się możesz zasad uprawiania 
tego zaiste pięknego, i  ze 
wszećhmiar polecenia godne­
go, sportu!

Odradzamy natomiast, przy­
najmniej początkującym, za­
czynania na własną'rękę. Bu­
dowany po amatorsku ślizg 
nie jest—zazwyczaj—w stanie 
sprostać zadaniom, jakie mu 
się stawia: jest on po prostu 
za słaby. Jedno nieprawidło­
wo wykonane złączenie części 
drewnianych, jedno zbyt sła­
be lub niewłaściwie wykona­
ne okucie, mogą być — przy 
szybkościach, które osiąga 
ślizg — powodem niepotrzeb­
nych wypadków i spowodo­
wać Zniechęcenie do upra­
wiania jachtingu lodowego. O 
to zaś chyba nikomu nie cho­
dzi! ' Emelbe

n



Z B U D K I  
K R  A WISTY

Ile ton przeładowuję na godzinę! >'u to 
pytanie nic łatwo jest odpowiedzieć, Po 
nie tylko ilość węgla przerzuconego z 
wagonu, czy też barki na statok — świad­
czy o zwycięstwie we współzawodnictwie 

pracy. Jfain nie chodzi tylko o to, by przeła­
dować jak najwięcej Węgla, ale również waż, 
nyni jest by przeładunek jakościowo stał ńa 
właściwym poziomie. Ot — patrzcie na chwy­
tak dźwigu; prowadzę go powoli, ale on mu­
si posuwać się pewnie, musi tak opaść na, 
wagon, by nie uszkodzi! bocznych ścian- 
Chwytak trzeba całkowicie napełnić węglem, 
n następnie przenieść ponad ładownię statku, 
opuścić jak najniżej i tak zrzucić ładunek, 
by trymerzy mieli jak najmniej pracy. Przy 
tego rodzaju zaludunku unika się rozknrzu, 
węgiel się nie kruszy, towar ule trael na 
wartości..

»tępteii przerwał na chwilę wyjaśnienia. 
Ze swej budki kranisty patrzał na statek i 
wprawni) ręki; manipulował poszczególnymi 
przekładniami. Chwytak płynni spokojnie w 
powietrzu, by wreszcie już bez kołysania o- 
tworzyć się nad tadowrib) przy nabrzeża.

— Tak pracując, to znaczy współzawodni­
cząc nie tylko ilościowo, ale i jakościowo 
przeładowuję na moim dźwigu od 75 do 80 
ton na godzinę, To są normy najwyższe; ta­
kie osiąga Henryk Rutkowski, Adolf -Jawor­
ski, Jan Iiajkowski, Józef Tyszkiewicz, no i 
ja . Wszyscy jesteśmy z nabrzeża Gliwickie­
go; ale też nasze nabrzeże zwyciężyło pono­
wnie w drugim etapie współzawodnictwa.

Ze sterówki kranisty, w której pracuje je­
den z przodowników przeładunku — -Tan Stę­
pień — rozciąga się rozległy widok na B a­
sen Górniczy — dzieło zrealizowane w ra­
mach Planu Trzyletniego. Basen Górniczy —  
to wynik olbrzymiej akcji inwestycyjnej i 
pracowitości naszych robotników i Inżynie­
rów. Trzy lata temu tam, gdzie obecnie sto­
ją  statki — rozciągały się torfowiska. Przy,' 
szli robotnicy, przybyły ze śląska brygady 
junaków Służby Polsce — i wybudowali no­
wy port, Setki metrów nowych nabrzeży, no:- 
we dźwigi różnych typów już są czynne. Ale 
przecież to Jeszcze nie koniec pracy. Tam, po 
przeciwnej stronie basenu robotnicy montu­
ją dwie wywrotnice I olbrzymi taśmowlec. 
Robotnicy mówią z damą; „Basen Górniczy 
to największa po wojnie inwestycja portowa 
na kontynencie Europy. To nasze dzieło, to 
nasz wklBd w umocnienie pokoju..“

Tia bagnlskach zbudowano port, a obok 
niego rozległy dworzec towarowy. „Torfy 
mają tutaj głębokość do 10 im — Informuje 
inżynier — Musieliśmy torf usunąć i na Je, 
go miejsce zwieść olbrzymie ilości plasku, 
Ale robota jest na ukończeniu Już tysiące 
pociągów ze śląska przybywa tutaj z węg­
lem. Dobrze zdaliśmy egzamin. Wynik! są 
takie, jakich się spodziewaliśmy“.

I  właśnie stworzenie nowych warunków 
pracy, wybudowanie nowych nabrzeży po­
zwoliło robotnikom portu szczecińskiego na 
przystąpienie do szybkościowego załadunku 
statków Ohodzi o to, by robotę wykonać w 
czasie krótszym ód zaplanowanego, by ten 
sam dźwig mógł obsłużyć więcej statków, a 
do tego samego odcinka nabrzeża by mo­
gły przybić dalsze jednostki po śląski wę­
giel!

Pierwsze decyzje o sżybkościowy;m zała­
dunku powzięli robotnicy portu szczecińskie­
go w marcu. Wówczas tą nową metodą od­
prawiono trzy statki, wykorzystuiąc na 
obsługę zaledwie 42,« proc. czasu na ten cel 
przeznaczonego, I  od marca z każdym mie­
siącem zwiększała się cyfra „szybkościow­
ców“ : w kwietniu odnotowano 5, w maju 1«. 
w czerwcu 24. A w lipcu, przeddzień rocznicy 
Manifestu P K W N, już 0» szybkościowiec 
opuścił Szczecin. Biuro obliczyło, iż nowy 
system dał 5 milionów złotych oszczędności.

C Z E S Ł A W  P I S K O R S K I

-r*s

przyjaźń i serce odesst
C zasem zwykłe, co­

dziennie powta­
rzające się wyda- 

i rżenia są przyczyną wy- 
| darzeń nie zwykłych. 
I Tak np. dzisiejszy mój 
I obiad, normalny sobie 

„popularniak“ , a spo­
wodował w efekcie po­
wstanie tego oto... re­
portażu.

Do mego stolika w 
j Gospodzie Spółdzielczej 
N r 6 dosiadł się smukły 

[ chłopiec, jeśli tak moż­
na nazwać 23-letniego 
mężczyznę o jasnych, 
śmiejących się oczach. 
Granatowy mundur, 
małe dwa znaczki poni­
żej lin ii ramion, na 

! czapce „Państwowa 
I Szkoła Morska“ — jesz- 
1 cze skojarzenie widzia- 
| nego wczoraj na redzie 
„Daru Pomorza“ — i je­
stem prawie pewna: oto 
jeden z członków załogi 
„Daru“ . Parę odpowie­
dzi na moje pytania 
potwierdziło przypu- 

I szczenią. No, naresz­
cie dowiem się czegoś 
o rejsie, szczególnie o 
Odessie, gdzie „Dar“ 
był po wojnie po raz 
pierwszy.

Właściciel śmiejących 
się oczu zaczął opowia- 

[ dać chętnie:
— “ ... Z Gdyni wy­

szliśmy przy...
— Nie, nie — przer­

wałam — nie gniewaj- 
! cie się, nie to mnie cie­
kawi. Opowiedzcie
mi o — Odessie.

, — O Odessie — cień
{ Uśmiechu przeleciał po 
1 twarzy. — Tak, macie 
rację. To był moment 

| najmilszy, można po- 
i wiedzieć kulminacyjny, 
i  jakże inne wrażenia. 
W przeciwieństwie do 

| nieufnych, podejrzli­
wych i  pełnych ukrytej

nienawiści spojrzeń „U - 
rzędników“ portowych 
o postawie zawodowych 
wojskowych w  portach 
Europy Zachodniej, jak­
że inne było powitanie 
Odessy. Witano nas z 
całym sercem, z wyla­
niem — po radziecku —- 
ihk przyjaciół. Proszę 
spojrzeć: mam tu kilka 
adresów. W czasie tych 
krótkich sześciu dni, 
spędzonych w Odessie, 
każdy z nas znalazł 
przyjaciół, a przyjaźń 
ta nie skończyła się z 
chwilą odjazdu. Wymie­
niliśmy adresy i  nawet 
jeszcze w czasie drogi 
powrotnej, w obcych 
portach wysyłaliśmy i  
odbieraliśmy korespon­
dencję.

Sześć dni — to bar­
dzo kró tk i okres czasu 
dla zwiedzenia piękne­
go „miasta-bohatera“, 
jakim  jest Odessa. W i­
tała nas serdecznie, u- 
smiechając się w pro­
mieniach słońca odbu­
dowanymi domami. 
Czarnomorcy chcieli 
nam na raz wszystko

tg /

g w m . .

pokazać, tak dumni by­
l i  ze swej stolicy czar­
nomorskiej. Dzień u- 
pływał za dniem — 
zwiedzaliśmy miasto, a 
w nim piękne muzea, 
kina, teatry, operę. To 
znów my ich gościliśmy 
na pokładzie naszej fre­
gaty i z kolei musięli- 
śmy opowiadać o „Da­
rze“ , który strasznie się 
podobał. Przecież pięk­
ny jest i okazały. Inte­
resowali się życiem, ro­

zwojem  i  odbudową na­
szego kraju. Najwięcej 
dopytywali się o War­
szawę, gdyż los jej był 
tak podobny do ty lu  
miast radzieckich. Roz­
mowom nie było koń­
ca, przecież każdy te­
mat był wspólny. Z ja ­
kim  żalem żegnaliśmy 
gościnne wybrzeże ra­
dzieckie, prosząc wza­
jem o odwiedziny. Tak, 
to prawda, cała podróż 
była podobną do ty łu  
innych podróży „Daru“ , 
ale ten jeden fragment, 
tych 6 dni spędzonych 
w Odessie zostawiły 
ślad inny, niezatarty: 
przyjaźń, która nie koń­
czy się z chwilą odjaz­
du...“

Nie, nie wspomnę na­
wet imienia chłopca, 
który mi obraz powita­
nia „Daru“ w Odessie 
tak z sercem opisał. 
Niech zostanie tak dla 
mnie, jak i  dla Was 
polskim chłopcem o ja ­
snych i ufnym spojrze­
niu, co morze ukochał i 
pracy na morzu chce 
swój trud poświęcić, a 
ono go powiodło do da­
lekiej Odessy, gdzie 
znalazł na brzegu cze­
kające go — przyjaźń i 
serce.

KRYSTYNA GROSZEK
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O szeroką akcie kursów LM

Liga Morska jako czołowe najważ­
n ie js i  zadania do wykonania posta­
w iła Umasowienie sportów wodnych i 
turystyki wodnej, morskiej i śródlądo­
wej, spopularyzowanie zagadnień o- 
gólr.ej wiedzy o morzu, wychowanie, 
wyszkolenie i przysposobienie do obro­
ny kra ju na odcinku morskim i wod­
nym śródlądowym jak  najszerszych 
mas społeczeństwa oraz przygotowanie 
poprzez kursy letnie i zimowe kandy­
datów do Marynarki Wojennej, do 
.Szkół Morskich Ministerstwa Żeglugi i 
Szkół Żeglugi śródlądowej M inister­
stwa Komunikacji.

Scentralizowanie prac szkolenio­
wych na odcinku morskim i  wodnym 
śródlądowym w jednej organizacji po­
zwoli uniknąć niedociągnięć, które do­
tychczas utrudniały pracę w tym za­
kresie. Dotychczasowa wielotorowość 
w  wychowaniu i  szkoleniu morskim 
nie mogła dać dodatnich wyników.

Całość rocznego wyszkolenia I I  po­
ziomu składa się z dwu rodzajów ku r­
sów. Ukończony kurs teoretyczny, 
trwający od listopada br. do maja 1951 
r., a obejmujący tematy polityczne — 
i fachowo-morskie kwalifikacje kan­
dydata na jednomiesięczny praktyczny 
kurs letni.

Z dniem 15. X I. br. w większości 
jednostek organizacyjnych rozpoczęły 
się teoretyczne zimowe kursy Przy­
sposobienia Marynarskiego. Powołane 
specjalnie Komisje Kwalifikacyjne ty ­
pują odpowiednich kandydatów, któ­
rzy w przeciągu 100 godzin wykładów 
zapoznają się teoretycznie z żeglar­
stwem, sygnalizacją, robotami bos­
mańskimi i liniowymi, terminologią 
morską, — przejdą wyszkolenie ogól- 
no-wojskowe i przyswoją sobie wiado­
mości poliiyczno-morskie.

Przed Ligą Morską stoi wielkie za­
danie przygotowania wysoce warto­
ściowych, ideowych kadr pracowników 
morza, zdolnych wypełnić wielkie za­
dania f.-letniego Planu w gospodarce 
morskiej i pomnożenia siły obronnej 
kraju, jako wkładu w utrwalenie po­
koju i  sprawiedliwości społecznej. K.

W związku z 'ogłoszonym przez redak- 
ejo Kimkurseniwspółzawodulctwa w zda- 
bywanftł prenumeratorów mieś. „Morze“, 
implywiu' zaczęły pierwsze meldunki z 
terenu, według prowizorycznych obliczeń 
w akcji przodują:

Okręg RadomksI ŁM zdobył 1427 pre­
numeratorów;

Kolo ŁM przy Ł’bezp'eezulnl Społecz­
nej w Kadomln zdobyło 2#o prenumera­
torów.

Indywidualnie przoduje Ob, Wilczyó- 
Bkl z Żółkiewki pow. Krasnystaw, który 
zdobył *70 prenumeratorów

IV następny!.» numerze „Morza“ ogło- 
uliny zdobywców nagród w konkursie 
błyskawicznym. Zgłoszenia przyjmujemy 
do dnia 20 listopada (decyduje data 
ztempla pocztowego).

NAG RO DY:

w „konkurs'e błyskawicznym“ :
1 :— * kajak
ł  — Sił wartościowe książki

w „konkursie długofalowym“
1 ■ aparat radiowy z adapterem 

* — s kajak 
ł  — ltl wleezne pióra 

11 -e- 24 książki
Karty uczestnictwa oraz warunki kon­

kursu we wszystkich ogniwach ŁM 
Konkurs długofalowy trwa do SM.KII. 

bielącego roku.
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POGORIE -  PŁUCA ZAGŁĘBIA

...Sam olot po łoży ł się na skrzyd ło  i  
g łębok im  ś lizg iem  sp łyną ł na beton ka ­
tow ick ieg o  lo tn iska . Zaledw ie t rz y  go­
dz iny tem u żegna liśm y m in ia tu ro w e  
dom ki Gdańska, zaledwie godzinę tem u  
by liśm y  jeszcze nad Łodzią  —-  a oto je ­
steśm y w  sam ym  sercu Górnego Ś ląska: 
z po ranne j m g ły  zm ieszanej z w ęg low ym  
pyłem , w y ra s ta ją  w ysokie ko m in y  ś lą­
sk ich  kopa lń  i  hut.

*  *  *
N a szare j ścianie T ea tru  W ie lk iego  w  

K atow icach , a k u ra t naprzeciw  „O rb is u “ , 
W is i nieduża, sk rom na gab lo tka . Cżęsto 
z a trz y m u ją  się przed n ią  liczne g ru p y  
m łodzieży, aby z zaciekaw ieniem  og lą­
dać zdjęcia , umieszczone za je j  szybką. 
Z djęc ia  p rze ds taw ia ją  fra g m e n ty  n ie ­
w ie lk ieg o  je z io ra  i  stojące p rzy  d rew ­
n ian ym  pomoście sm ukłe s y lw e tk i ża­
g lów ek. To P ogorie  —  p iękn y  Ośrodek 
S portów  W odnych Ł M  w zyw a  ro b o t-1 
niesą m łodzież Śląska.

*  # *
P ogorie  p łuca Zagłęb ia Taką  naz­

wę nada li tem u n iew iek iem u, sztuczne­
m u je z io ru  śląscy gó rn icy . I  słusznie... 
P rzekona liśm y się o tym  naocznie, gdy  
m knę liśm y  samochodem betonową szo­
są przez centra lne, dzieln ice Zagłęb ia...' 
Szopienice, Będzin, Sosnowiec, D ąbro ­
wa... 21 k ilo m e tró w  od K a to w ic , w  o- 
k o lic y  p o k ry te j m łodym  ka rło w a ty m  la ­
sem, b łysnęła  to prom ien iach zachodzą­
cego słońca srebrna ta f la  jez iora . Pogo­
rie  —- płuca. Śląska...

Ośrodek w odny Ł M  nad jez io rem  Po­
go rie  pow sta ł dopiero niedawno, w iosną  
1950 r. P ierwszego m a ja  br. liczn ie  ze­
b ra n i zw o lennicy spo rtów  wodnych b y li 
św iadka m i sk rom n e j uroczystości wodo­
w a n ia  p ięciu  jednostek śród lądow ych ty ­
pu „P io n ie r“  D w a m iesiące późn ie j 
w odny tabo r lig o w y  w zbogacił się o 
cz te ry  15-m etrow e ja c h ty  typu  „O m e­
ga“  oraz 30 ka jaków .

Posiadanie odpowiedniego sprzę tu  u- 
m oż liw iło  rozpoczęcie k o n k re tn e j p racy  
na odcinku w yszkolen ia . Od m aja br. w  
ram ach K ursów  P rzysposobien ia M a ry ­
na rsk iego zorgan izow ano szkolenie na  
sportowe stopnie żeg la rsk ie , w  k tó ry m  
w zię ło  udz ia ł 50 m łodych a k ty w is tó w  i  
a k ty w is te k  lig o w ych  z całego Śląska. 
M łodzież ta  ,fo  synow ie i  c ó rk i rob o tn i­
ków  i  chłopów ś ląsk ich , przed k tó ry m i 
P olska  Ludow a o tw o rzy ła  szerokie pe r­
spektyw y zdobycia um iłow anego zawodu 
i p rzy jem nego spędzenia wolnego czasu 
po pracy. Synem ro b o tn ika  z Będzina  
je s t 19 -le tn i ZM P -ow iec Jerzy  H e tm a ii-  
czyk, w ysok i, szczupły b londyn, przodu­
ją c y  w  nauce, w yszko len iu  { pracach  
nad konserw acją  sprzętu. T a k im  był 
ZM P -ow iec Z yg m u n t K o re k , li 1 -le tn i ro ­
b o tn ik  z Sosnowca sk ie row any na. K u rs  
In s tru k to ró w  L M  w  Jas ta rn i. C i m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta nie szczędzą w y ­
s iłk u  i  tru d u , aby w  szeregach L ig i  
M o rs k ie j zdobyć ja k  na jw iększy  zasób 
m orsk ie j w iedzy. K o rz y s ta ją c  z jesien­
nych w ia tró w , pozna ją on i na wodach  
P ogoria  podstawowe zasady że g la rsk ie j 
p ra k ty k i , aby z im ą, po zdan iu  egzam i­
nów, da le j podnosić poziom  sw e j w iedzy  
w  św ie tlica ch  i  salach w yk ładoych  L M  
na teo re tycznych  K ursach  Przysposo­
bien ia  M arynarsk iego .

J u tro , gdy sk rom ny ba rak  ligowego  
O środka nad jez io rem  Pogorie zam ien i 
się na p iękny , w zo row y Ośrodek Spor­
tów  W odnych, zawsze będziemy w ra ­
cać m yś la m i do w iosny 1950 roku , gdy 
g ru p a  m łodych, ś ląsk ich  ŹM P-owćów  
w b ija ła  w  piaszczyste dno je z io ra  p ie rw ­
sze pale, na k tó ry c h  s taną ł nieduży, 
drew n iany pom ost.

K P T . M A R . F. J. W A L IC K I



D z ia ł modelarski w „Morza “ ma być trybuną dla wy­
powiedzi miłośników modelarstwa, ma umożliwiać wy­
mianę ich doświadczeń i spostrzeżeń, ma informować 
o wszystkich godnych zanotowania wydarzeniach z dzie­
dziny modelarstwa, i wreszcie — ma spełniać rolę fa­

chowego kącika porad.
Wychodząc z założenia, że tylko jak najbliższy kontakt 
z rzeszami modelarzy umożliwi zrealizowanie tych wy­
tycznych, Redakcja „Morza“ zwraca się do wszystkich 
zainteresowanych o nadsyłanie swych wypowiedzi i prac 
na tematy modelarskie (pisanych możliwie jak najtre­
ściwiej i jak najzwięźlej) na adres redaktora tego dzia­
łu, mgra Mieczysława Boczara, Kraków, ul. Wenecja 

3 m. 4.
A  więc, modelarze, do dzieła! Czekamy na wasze wy­

powiedzi i  listy.

PIERW SZE MODELE 
ŚLIZGOWCÓW

KRAKÓW. (Koresponden­
cja własna). Grupa modela­
rzy Modelarni Okręgowej L.M 
w Krakowie w  ramach swych 
zobowiązań 1-szomaj owych
wykonała trzy modele ślizgo­
wców o napędzie spalinowym-
Są to ślizgowce typu DŁD- 
FIN, konstrukcji instr. W itol­
da Stańczyka z Krakowa.

Modele te, bardzo prostej 
budowy, wykonane zostały 
całkowicie ze sklejki. Szkielet 
tworzy rozpurkowa konstruk­
cja ze sklejki 3-milimetrowej, 
a całość pokryta jest, sklejką 
1-milimetrową. Siłn iczełc sa­
mozapłonowy- o pojemności od 
1,5 do 5,0- cm3 zamocowany 
jest głowicą. W  dół do podpar­
tej dwoma stojakami ze sklej­
k i 3-milimetrowej —• gondoli 
opływowej, tworzącej V  obry­
sie całość z piastą śmigła. 
Prototyp modelu DELFIN, 
wyposażony w silniczek  ̂ sa­
mozapłonowy o pojemności 2 
cm3, podczas prób na jeziorze 
Rożnowskim uzyskał szybkość 
ponad 50 km/godz. Dane tech­
n iczn e  modelu: długość 590 
mm, szerokość 260 mm, wyso­
kość 200 mm, waga z silni ez- 
kiera E. D. 2 cm3 — 420 g. .

Plany modelu DELFIN u- 
każą się w  wydaniu L ig i Mor­
skiej. (S)

MODELARSTWO
HISTORYCZNE

G D A Ń S K . (Korespondencja  
własnaJ. J a k  się dow iadu jem y, 
Zarząd T ow a rzys tw a  P rz y ja ­
c ió ł N a u k i w  Gdańsku rozpa­
t rz y ł i  po zy tyw n ie  ocenił p ro ­
je k t  jednego z m ode la rzy-h i- 
s to rykó w , w  spraw ie p rz y s tą ­
p ien ia  .do p ra c  m ode la rsk ich  
nąd re k o n s tru k c ją  po lsk ich  
jednostek h is to rycznych . To­
w a rzys tw o  postanow iło  pow o­
ła ć  do życ ia  specja lną kom is ję , 
w  sk ład k tó re j, prócz h is to ry ­
ków  i  tech n ikó w  z  dziedziny  
,budow nictw a okrę tow ego, w e j­
dą rów nież m odelarze-naukow - 
cy.

A kc ję . T ow arzystw a P rz y ja ­
c ió ł N a u k i na leży p o w ita ć  z 
p ra w d z iw ym  entuzjazm em .

(m)

W  ydawniett w a  
M o d e la rs k ie  LM

W  pełni doceniając wiel­
kie walory dydaktycz­
ne dobrze pojętej, zor­

ganizowanej i  pod fachowym 
kierownictwem prowadzonej 
akcji modelarstwa szkutni­
czego, Redakcja Wydawnictw' 
Ligi Morskiej opracowała 
swój plan wydawniczy z u- 
względnieniem istniejących w 
tym zakresie potrzeb.

Z grubsza rzecz biorąc, plan 
wydawniczy przewiduje: Z 
jednej strony — wydawanie 
książek o charakterze pod­
ręcznikowym, któreby zapo­
znawały młodzież nie tylko z 
ogólnymi podstawami mode­
larstwa, ale i  z zagadnieniami 
bardziej specjalnymi, dla mo­
delarzy zaawansowanych, jak 
np. z modelarstwem wyczy­
nowym, historycznym itp. Z 
drugiej strony — wydawanie 
zeszytów (teczek) planów 
modelarskich poszczególnych 
kategorii i  typów pływają­
cych jednostek rzecznych i  
morskich. Przewiduje się wy­
danie planów dó wykonania 
bądź z drzewa i tektury, 
bądź też metodą wycinania z 
papieru i klejenia, .przy czym 
uwzględniono tu różne skale 
trudności. Na początek pro­
jektuje się trzy serie: naj­
prostsze modele blokowe (z 
drzewa), modele redukcyjne, 
dla zaawansowanych (z drze­
wa i tektury), oraz modele —  
wycinanki z papieru, zarów­
no dla nowicjuszy jak i dla 
zaawansowanych.

Jako jedne z pierwszych u- 
kaźą się nakładem Wydaw­
nictwa M O N „Prasa Wojsko­
wa“ teczki planów jednostek 
żeglugi śródlądowej.

Będą one zawierać opisy 
budowy i plany najprost­
szych, sprowadzonych do syn­
tezy modeli blokowych: pa­
sażerskiego, parowca rzeczne­
go —- holowników i barek, o- 
raz znaków nawigacyjnych. 
Jak będą one wyglądać po 
poprawnym wykonaniu, po­
kazuje nam załączone poniżej 
zdjęcie.

A  więc jeszcze nieco cier­
pliwości. Niezadługo na ryn­
ku księgarskim zaczną się u- 
kazywać różnororodne i peł­
nowartościowe nowości wy­
dawnicze z zakresu modelar-

)

m r fc d t ł
REDAKCJI

Kaśko 4110421011612 —
Tarnów —  Po<j wpływem 
żelaza, znajdującego się na 
statku, Igle magnetyczna 
kompasu odchyla się od 
południka magnetycznego 
w  jedną, lub : drugą stronę. 
Zjawisko to nazywamy 
właśnie dewiacją kompasu 
lub wprost dewiacją. Kom­
pensacją nazywamy usu­
wanie dewiacji kompasu. 
Skompensowanie polega na 
tym, żo za pomocą magne­
sów umieszczonych w nalt- 
tuzie i w  pobliżu niego, 
jak  również za pomocą 
dwóch kul z miękkiego że­
laza. wytwarza się sztucz­
nie dewiację, wprost prze­
ciwną już istniejącej Skład 
cieczy tzw. kompasów mo­
krych jest następujący: 
dwie częśc-i wody i jedna 
spirytusu. N a morzach po­
larnych odwrotnie: dwie 
części spirytusu i jedna 
wódy.

tłrzesfnk Władysław —  
■Lublin, Walczak Stefan —• 
Międzychód — Odpowiedź 
na Wasze zapytanie znaj­
dziecie w N r 81$ „M.M.P." 
na stronie 18.

Suski Mieczysław 
łom ża — Niestety, w o- 
trzymaniu pracy : na statku, 
dopomóc Wam nie może­
my, tym bardziej, że przyj­
mowani są tylko pracowni­
cy wykwalifikowani. Ra­
dzimy ¡»myśleć uprzednio 
o realnym zdobyciu zawo­
du przez systematyczną 
naukę w którejś ze szkól 
morskich. —  tym bardziej, 
że uczęszczaliście już . na 
wstępny kurs . PCW jU.

i i -------- ..................

UWAGA

' PRENUMERATORZY
W  związku z przeję. 

dem kolportażu i pre­
numeraty naszego pisma 
przez P FK  „Kuch“ 
komuniku,teiny, że w  ce­
lu uniknięcia przerw 1 
opóźnień prosimy prenu- 
monitorów o wpłacanie 
należności za prenume­
ratę, najpóźniej do dnia 
20 każdego miesiąca po­
przedzającego jnlesiąo 
prenumeraty. Za datę 
nadania wpłaty uważa 
się datę stemplu poczto, 
wego na pokwitowaniu.

Wpłat należy dokony­
wać bezpośrednio na 
konto V K-O. 1-16S4« /lid  
„Morze“ ' P FK  „Ruch“, 
Dyrekcja 1’rcnumeraty, 
Warszawa.

Na odwrocie blankie­
tu należy wyraźnie na­
pisać Ituię, nazwisko 1 
adres zumawlającego o- 
raź podać ilość zamówto. 
n jd i egzemplarzy, okres 
na Jaki się je zamawia, 
a także zaznaczyć, czy 
Jest to przedłużenie do­
tychczasowej, czy też 
nowa prenumerata.

Warunki prenumera-

kwartalnie 2 zl M g r.
półrocznie 4 zl 2U gr.
rocznie 8 zl 4« gr.

Jednocześnie komuni­
kujemy, że Administra­
cja pisma mieści się 
Warszawa, ul, widok M.

13-130217 1S
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l\KA R0bac»
re k o rd z iś c i

/dozoricnio. 900% wyznaczonej 
iziaio, gilzie normy wykonali ra- 
¡eg dzieccy rybacy brygady
t na pełnym ^ j k in a  z kołchozu 

„Czerwony Rybak“ nad 
O niezwykle Morzem Czarnym, usta- 
ków. nawiając rekord połowu

seiej spotyka się iizud ,,a pojedynczej brygady, 
wodaeli Śródlądowych, Je.szcze lepsze rezultaty
szczególnie na Dziwnej i na Ostatnio indy-
. , , J 1 widualm rybacy - koł-
Sw (rp) ehoźnicy Estońskiej

Kylmcy którzy przybyli więc 
niedawno do portu durlow- 
sklepi), przywieźli na pokła­
dzie dzika. Złowiony został 
on w okolicy Jarosławca, w 
odległości około 4 mli mor­
skich od brzegu

Według opowiadań ryba- 
krtw zwierzę płynęło w kie­
runku pełnego morza, było

— Co pan tak krzyczy)
— Ratunku! Sie umiem 

pływać 1
— Ko to co, ja  teź nic 

Uimlem pływać 1 nie krzy­
czę.

W  X V I I  i  X V I I I  w ieku  
po łow y łososia b y ły  ta k  
w ie lk ie  w  oko licach na­
szego wybrzeża, że ro ­
bo tn icy  ro ln i w  oko licz­
nych m a ją tka ch  w  um o­
wach na na jem  zastrze­
g a li się, że n ie  w o lno ich  
k a rm ić  łososiem częściej, 
n iż  dw a razy  w  tygo d ­
niu. ( k i

N lezliczonu Ilość jezior 
związku Radzieckiego, nn- 
leżącycli pod względem 
swej wielkości do najwięk­
szych na ś wiecie, stanowi 
doskonały teren do upra­
wiania sportów wodnych. 
Kie zatem dziwnego, że 
młodzież radziecka z za­
pałem uprawia ten piękny 
sport w licznych ośrodkach 
wodnych „Dosiłotn“. Ka 
zajęciu: mistrzowska zało­
ga regatowego jachtu na 
Jeziorze Kisz w Łotewskiej 
»KR. (ki

Audycje radiowe
Począwszy od dn ia Z 

lis topada br. codziennie  
(Z w y ją tk ie m  niedzie l i  
ś w ią t) Rozgłośnia Gdań­
ska będzie w łączać się 
od godz. 18,50 do 19,00 
do p ro g ra m u  Rozgłośni 
Szczecińskiej, k tó ra  o te j 
porze nadaje „ In fo rm a ­
cje d la  ryba ków “ . A udy- 
cję tę polecam y w s z y s t­
k im  za trud n ionym  w  r y ­
bo łówstw ie, gdyż p ra k ty ­
ka  rad ia  szczecińskiego 
w ykaza ła , że audycje te 
p rzyczyn iły  się w  w ie lu  
w ypadkach do w zrostu  
ilośc i i  polepszenia ja k o ­
ści połowów.

AllĘDZT ŁOW CAMI WIELORYBÓW  

Wyobraź sobie, że kiedyś /łowiłem t a k ą  ry h k m

A r ty śc i T e a tru  D om u W o jska  Polskiego w  
W arszaw ie  p racu jąc  nad w ystaw ien iem  
sz tuk i D a w rie n tlew a  „Z a  tych , k tó rz y  na 
m orzu'* — k ilk a  dn i spędzili wśród m a ry - 
n a rzy  i o f cerów  M a ry n a rk i W ojenne j. Po 

raz p ie rw szy w h is to r ii m a rynarze  gościli u siebie 
a rty s tó w , pom aga jąc im  w  p racy nad re a lis tycz ­
nym  opracow aniem  sztuk i. „C hcem y, aby to  co po­
każem y w idzow i b y ło  rzeczyw istością, by ło  p ra w ­
dą w zię tą  z życ ia “  —  m ó w ili a k to rzy  w czasie d y ­
skus ji lia d  fra g m e n ta m i przedstaw ien ia . Obserwa­
c ja  życ ia  bazy ścigaczy, w y jśc ie  na m orze ku trem  
torpedow ym , p o by t w śród za łóg okrę tow ych, roz­
m ow y z o fice ram i —  w szystko to pomogło znanym  
a k to ro m  Janow sk ie j, B udk iew iczo w i i reżyserow i 
K ob ryńsk iem u wczuć się w  a tm osferę sz tuk i, w  a t ­
mosferę bazy k u tró w  torpedow ych nad brzegam i 
m orza Barentsa, p rzedstaw ione j przez a u to ra  Ł a w - 
rlen tiew a . Reżyserem te j s z tu k1, k tó ra  niebawem 
w e jdz ie  na scenę T e a tru  D om u W P  w  W arszaw ie  
będą w ięc także załog i okrę tów  naszej M a ry n a rk i 
W ojenne j om z doświadczeni o fice row ie, k tó rz y  
u d z ie lili ak to ro m  i reżyserow i K ob ry ftsk iem u  sze­
reg cennych uw ag  N a zd jęc iu  u g ó ry : F ragm en t 
sz tuk i ,,Za tych , k tó rz y  na  m orzu “  g rane j przez 
a r ty s tó w  M oskiew skiego T e a tru  Małego. U  do łu : 
G rupa a rtys tó w  T e a tru  D om u W o jska  ‘ Polskiego, , 
z A lin ą  Janow ską i reż. K o b ryń sk im  na czele, 
w śród m a ryn a rzy . «)(»)

Z n a k  w olnej burty

O Ile byliście Już kiedyś 
w porcie 1 przyglądaliście 
się stojący przy nabrze­
żu statkom — zauwa­
żyliście z pewnością ta ­
jemnicze znaki wymalo­
wane na obu burtach stat­
ków. Są to znaki wolnej 
burty

Znaki te wymalowane 
na burcie w kolorze białym 
lub żółtym, składają się z 
kola przekreślonego linią 
poziomą i wymalowanej o- 
bok drabinki, której ra ­
miona oznaczają do jakiego 
miejsca może być statek 
załadowany w pewnych po­
rach roku 1 na jakich wo­
dach Litery oznaczają do­
zwolone zanurzenie: T F —

Jaki dzień mamy dzl 
Kiedzlelę.
To świetnie, pójdziemy

Pytanie: Dlaczego kapitan tego statku po­
stanowił zawrócić do portu?

•„8ZJOIM“
■— CoiiisJOH ig n  otusid sueAvoiisnn igfii yjoa 
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rsklej w sezonie 
)V — w wodzie 
w sezonie zlmo- 
A — w sezonie 

na północnym 
te)
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